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Garbaty kot.
Od kilku idini toczą się w Gene­

wie rozmowy, od których zależeć 
będzie ,aokój w Europie; przynaj­
mniej... na pairę lat.

Prowadzą je statecznie i wśród 
komplementów — sztywny, ma­
łomówny genteknen Sir . Austen 
Chamberlain i pan Aristide Briand 
najtęższy gracz polityczny dzi­
siejszej Francji, zwany pospolicie 
w kuluairach paryskich „chat 
bossu“ (garbaty kot).

Przygarbiony starszy pan o 
wielkiej głowie i pięknej, omal że 
„literackiej11 czuprynie, jest nade- 
wszystko uiunijferijcem prasy. Z 
natrętnymi reporteriami rozma­
wia chętnie i dowcipnie, stuka 
przy tern laską i grzebie w nie­
dbale związanym krawacie. Nie­
dawno jeszcze oczarował swemi 
btękitnemi oczyma pewną znako­
mitą literatkę francuską. Ongiś był 
socjalistą; potem zerwa! z part ją 
i poszedł własną kocią drogą, 
która zapewniała mu na przemian 
poparcie prawicy i lewicy i wio­
dła go
na czołowe stanowisko Francji.
Z dawnych czasów „prole- 

tarjackich“ zachował p. Ary;sty- 
des dwie nawyciki — nie lubi cy ­
lindra i nie przyjmuje żadnych or­
derów. Dlatego też — inimo, że 
jeden z najlepszych to Przyjaciół 
Polski na zachodzie — nie zdobi 
jego piersi amarantowa wstęga 
„Polonia Restituta".

Przed kilkunastu laty Briand, 
znakomity wówczas adwokat pa­
ryski bronił jalkiegoś Polaka-re- 
wolucjonistę, którego ścigał rząd 
rosyjski. Sprawę oczywiście w y­
grał, a wdzięczna kolonja polska 
ofiarowała mu upominek skład­
kowy — piękny antyczny zegar. 
Zegar ten tykając na biurku po­
rastającego w pilona adwokata 
przypominał mu, że jest gdzieś, 
że walczy i

rodzi się Polska •••
Rozmowy genewskie toczą się 

głównie koło malowniczych oko­
lic nadireńskich. Tam dziś lleży 
klucz równowagi europejskiej i 
probiera aktualności traktatu 
wersalskiego. Ren ma jednak in­
ną linję równoległą, która rów­
nież gwarantuje polkój w  Euro­
pie —  Wisłę. Ilekroć też padnie

słowo „la Vistule“ Briand nerwo­
wo grzebie w krawacie, a inO- 
nokl sztywnieje w1 oku Chamber­

laina... W iele jest rozdziałów 
otwartych i zakrytych w genew­
skiej dyspucie; zbiegły się w niej 
wszystkie węzły i bolączki P o li­

tyczne, wszystkie antagonizmy : 
plany ekspanzji. W  zasadzie więc 

idzie wielka gra o hegemonję 
w Europie.

Anglja podzieliłaby ją chętnie 
z Niemcami, usuwając w cień 
Francję i groźne wciląż widmo 
Rosji. Francja walczy o zachowa­
nie tej olbrzymiej sfery wpły­
wów, które gwarantuje jej trak- 
tal wersalski.

Odradzająca się ekonomiczna 
potęga Niemiec staje jak groźne 
memento nad walczącą z trudno­
ściami finansowymi Republiką- 
Cóż będzie, jeślii do potęgi tej 
przyłączy się obalenie czy odsu­
nięcia postanowień wersalskich i 
rewizja „niesprawiedliwych11 gra­
nic Rzeszy?... Siła Francji leży 
nie tylko w zasobach własnego 
jej terytorium, ale również w sie­
ci sojuszów, którą tenże Briand 
omotał centrum Europy; sprawa 
tychże sojuszników, sprawa Pol­
ski przedewszystkiem jest pod­
stawą jej potęgi na przyszłość.

Rozmowy genewskie kończą
się wśród komplementów i akor­
dów ogólnej zgody. Normalnie 
tak się rozstrzyga każda batalja 
przy zielonym stole. Pozostaną 
jednak niedomówienia, jakieś
sprawy drażliwe, które chętnie
odsunięto do elastycznej szuflady
dyplomatycznej. Kiedyś one w y­
płyną i nowa rozprawa — oby 
przy zielonym stole! -— roztrzą­
sać je będzie. Jak dziś jednak o- 
sądzie można francuski punkt wi­
dzenia, stwierdzający 

nienaruszalność granic wscho­
dnich, uświęconych traktatami, 

zwycięża- 
Arystydes Briand „cheir bossu“ . 

nieporównany retor w  parlamen­
tarnej sali i niepokonany przeci­
wnik w  tajemnej, półgłosem pro­
wadzonej rozmówce — zdaje się 
położy sztywnego gentelimeua sir 
Chamberlain’a.

Yiator.

Wara od granic polski!
Francja przekroczy Ren w razie ataku na nasze granice.

Wiedeń, 9/VI. „Neues Aolit Uhr 
Blatt" donosi z Paryża: Briand
wróci we środę lub czwartek do 
Paryża. Nota w sprawie paktu 
gwarancyjnego będzie z końcem 
tygodnia albo najpóźniej z poeząt 
kiem przyszłego tygodnia wrę­
czona rządowi niem.

Briand w nocie wyraźnie za­
znacza, że Pakt nie może w ża- 
uen sposób usunąć jakiegokol­
wiek paragrafu traktatu wersal­
skiego, lecz tylko wzmocnić i 
potwierdzić traktat pokojowy.

wrogie dz-iałanie, któ- 
reby Niemcy przedsięwzięły 
przeciwko jednemu z państw sy- 
gnatarnyoh, będzie

uważane za casus belli 
} wywoła odpowiednie zarządze­
nia obronne- Francja zastrzega

sobie w pakcie gwarancyjnym 
prawo przekroczenia kaiżidej chwi­
li Renu stłamii zbrojnemi, w razie, 
gdyby Niemcy przedsięwzięty 

atak na Polskę 
albo na Czechosłowację.

Anglja zastrzega sobie 
swobodę decyzji 

w' razie jakichkolwiek kroków 
„ii przyjacielskich lią 
wschodnich granicach niemiec- 

kicn.
Jednym z najważniejszych punk­
tów jest zastrzeżenie Francji w 
sprawie arbitrażu, któremu Niem 
cy mają się poddać w  razie ióż- 
nicy zdań. Żadne sądy rozjemcze 
nie będą mogły kweslfonować 
granic wytyczonych przez trak­
tat ipokoiowy. (P. A. T.)

Mieczem wojujesz, od miecza giniesz.
Urzędnicy padli ofiarę biurokracji.

Warszawa, 10/iV'J. (1'el. w ł 1
W  tych dniach uda się do pre- 
mjera Grabskiego delegacja u- 
rzędników państwowych, aby 
interweniować w sprawie stabi­
lizacji.

Listy stabilizacyjne, przygoto­
wane już, od kilku tygodni 

tkwią w prezydium Rady mi­
nistrów.

a zainteresowani 'napróżno cze­
kają na załatwienie formalności-

Sensac. aresztowanie w Białymstoku.
Członkowie komisji gospodarczej rady miejskiej w ym u­

szali łapówki.
. Białystok. 10/VI. (Teł. wł.). 
Żyw.e poruszenie w ywołał tu 
fakt «.
aresztowania członków Komi­
sji gospodarczej Rady miejsk. 

w Białymstoku.
Aresztowani zostali trzej po­

ważani dotychczas obywatele

miasta: Wasilewski, Godyński i 
Maciejewski, którym prokurator 
zarzuca

w ym uszanie łapów ek  od d o ­
staw ców .

Po złożeniu kaucji aresztowa­
nych wypuszczono na wolność.

Bajka o .elaznym wilku.
Codzienne napady bandyckie.

Możeby tak raz z tym  skończyć?
Warszawa, 10/VI. (Tel. wł.). 

Na Polesiu w pobliżu Hoicka u- 
zbrojeiii bandyci napadli na dwu

gajowych. Jednego z nich silnie 
poranili kolbami karabinów, dru­
giego zaś postrzelił!

-xox-

Mlodego despeirata w stanic 
bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskie­
go w Warszawie.

Ofiara bezmyślności systemu szkolnego.
Co na to p. minister oświaty Grabski?

Suwałki, 10/VI. (Tel. wł-).
Uczeń 8 klasy gimnazjum im.
Karola Brzostowskiego w Suwał­
kach, Czesław Wąsowicz, w y­
strzałem z rewolweru, skiero­
wanym w skroń, usiłował po­
zbawić się życia. Przed dokona­
niem zamachu samobójczego 
Wąsowicz skarżył się kolegom 
na szykany pewnego profesora, 
który nie chciał go dopuścić do 
zdawania egzaminu maturalnego.

Wypadek ten wywołał w Su­
wałkach przygnębiające wraże­
nie.

koło Fiumy. Wiochy
N a jb a rd zie j zn a n e , n a jta ń sze  i n a jb liż e j p o ło żo n e  kąpielą 

m orskie nad A drią.
Sezon kąpielowy: maj —  listopad

<5 wielkich zakładów kąpielowych (także dla dzieci), kąpiele morskie _l.idou
L etn ie  ce n y p e n sjo n a to w e  włącznie z  p okojem  od 45 liró w  

począwszy:
• P a la ce-H otel, H otele R egina i Q u arn e ro  

H otel Q u isisa na . Hotel G rand & S tra n d -H o te l S a vo y  
ud 40 liró w  p o c z ą w s z y :

Hotel Im perial et SperHza -  H otel B re in e r 
Kittgia H otel Esplanade. H otel B risto l.
Hotel Is t r ia -  Pioterskiego P ension  A u g u sta  
P e n sjo n  Fa b ri

od 35 liró w  p o c z ą w s z y  :
P unsion Q uitta. H otel Louise -  Hotel A u g u s z t

przedtem Pension Lc.dorcr
Hotel B esid enz, P ension  H au sn er. P ension  S chlosser. 
P ension  L e d e re c  Part-Hote* -  P e n sio n  V e n e zia  
P ension  R o ya l -  P ension S a lu s  -  Hotel M etropol 
P ension  M ascagni

S a n atoria  od 45 liró w  p o c z ą w s z y  
N o w y  K u rh a u s dr. Lakatos & Yilla Jeanette
K u rh a u s P ension  Dr. Mahier____________
Dom  m ie s zK a ln y (Logierna us) „ale maro* (bez pensjonatu) 
K a w ia rn ie : Principe Umberto - Pawilon Ghuier.

S banków, Biuro podróżnicze, Ajencja wagonów sypialnych. 
Biospekty kurae. przez dyrekcję kurac. ■ Prospekty hotelowe wysyłaj:) 

najchętniej powyższe hotele.__________________17.Tl

K a syn o  7 a m a ł  ń ó w n e  a trakc je  ja k  w  M onł e Carlo 
g ry  f ń l l l G l  m in u t 10 od A b b a zji.

Dla zwiedzenia Kasyna Zamęt wymagane jest włoska w.za paszportowa, 
brzmiąca na kilkakrotną podróż.

Ujęcie sprawców rabunku pieniędzy
na p o czcie  głównej w e  Lw ow ie.

Łupieżcami są spiskowcy z ukraińskich bojówek sabotażowych
Ujęciie: opryszków przyczynić 

si.ęi może do ujawnienia organiza­
cji konspiracyjnej ukraińskiej,

Gość prem. Grabskiego
Warszawa. li/Y l. (Tel. wL). 

Dzj,śj przybywa do W arszawy p. 
Clarence Bilion, właściciel ame­
rykańskiego domu handlowego 
Dillon Read and Comp. najwięk­
szej konkurencji grupy banko­
wej Morgana. P. Dillon jest goś­
ciem premjera i ministra skarbu 
Grabskiego.

Nowy departament 
i nowy dyrektor.

W arszaw a, 10/V1. (Tel. wł.). 
Na stanowisko dyrektora de­
partamentu budownictwa w oj­
skowego, który »to departament 
świeżo powstał z oddziału de­
partamentu inżynierji i saperów, 
dekretem P- Prezydenta Rzplitej 
powołany został inż. Zygmunt 
Wieliński.

(—) Żywo zapewne tkwią w 
pamięci czytelników szczegóły 
niezwykle zuchwałego napadu 

| jąbunkowego, dokonanego nie­
dawno na woz pocztowy, wio­
zący pieniądze na główną pocztę 
we Lwowie.

Poszukiwania policji za spraw­
cami .przez dłuższy czas, puzosta- 
wały bez wyniku. Już od począ­
tku dochodzeń wiele szczegółów 
wskazywało, że1 napadu tego 

dokonali spiskowcy ukraińscy. 
Obecnie policji politycznej u- 

dało się ująć bandytów.
Sprawcami tymi jest 5 mło­
dych bojowców ukraińskich, 

których aresztowano we Lwo­
wie nocy ubiegłej.

Dwaj z nich są to ukraińscy a- 
kademicy.

W  ręce policji dostały sięi przy 
tej sposobności dowody, że 

rabusie należeli do organizacji 
zamachowo - sabotażowej. 

Szczegóły śledztwa trzymane 
są ze względów zrozumiałych w 
najściślejszej tajemnicy.

Żółwim krokiem
Posuwa się rekonstrukcja gabinetu.

Warszawa, lH v i .  ( l ' e !  wł.)
W o b e c  stanow czego  sprzeciwu 
P. P. S., kandydatura p. Romana 
na stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych —  upadła.

—   xo x-----------

Nadużycie eksterytorjalności.
Nie powinno być tolerowane.

Cała szajka z Zubowym na czele musi być oddana pod sąd

P rzez  ca ły  dzień w czora jszy  
trwały pertraktacje premjera 
Grabskiego ze stronnictwami. 
Jednakże narady te nie dały  do­
tychczas żadnego rezultatu.

Warszawa, 10/11. (Te!, \vU 
P row adzący  śledztwo w  sprawie 
bandy szpiegowskiej Zubow a sę­
dzia śledczy do spraw szczegól­
nej wagi, Luxemburg, zdobył 

szereg senzacyjnych materia­
łów,

które przekazał prokuraturze.
Sam Z ubow  ukryw a się w  dal­

szym ciągu w  przedstawiciel­
stwie pew nego państwa sąsied­
niego, co w edług warszawskicli 
kół dyplom atycznych  jest naru­
szeniem eksterytorja lności.

Oprócz Bałaszcwej, osadzonej 
w więzieniu kobiecem i kilku 
pionków organizacji szpiegow­
skiej

aresztowano wczoraj
„redaktora11 „Ewangelji Myśli", J. 
Czechowskiego.

Śledztwo dotychczasowe usta­
liło, że szajka Zubowa intereso­
wała się przedewsaystkiem ar­
mią polską, transportami wojsko­
wymi oraz zwracała baczną u- 
wngę na lotnisko mokotowskie.

która prawdopodobnie dokonała 
również napadu na pocztę w  
Stanisławowie-

Tancerki-amatorki.

W  Hyde Park Hotelu został urządzony bal dobroczynny  z kabaretem 
amatorskim; d o c h ó d  przeznaczono na konserwatorium w  S. Kensington.

Sensacją na balu był występ dw óch  pięknych pan z towarzystwa: 
miss Elizabeth Parson i D oo la  Baker, które zaprodukowaly z wielkiem 
pow od zen iem  tańce klasyczne.

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września 1925 r.



Po traktacie wersalskim

Płaczące N iem cy
Znany rzeźbiarz niem iecki Hans Friess tak przedstaw ił 
traktacie wersalskim. D zieło to nosi nazwę „Y ersailles".

los N iem iec po

Narady ministrów Skrzyńskiego 
i St, Grabskiego z przedstawicielami

żydów
Warszawa, 9 czerwca.

(g.) Min. spraw zagranicz­
nych, p. Al. Skrzyński, i min. o- 
swiecenia publicznego, p. St. 
Grabski, od tygodnia konferują 
z przedstawicielami ludności 
żydowskiej w sprawie

ujednostajnienia organizacji 
gminy żydowskiej 

na obszarze całego państwa, o- 
raz w sprawie żydowskich szkół 
powszechnych

Min. Al. Skrzyński na konfe­
rencjach tych jest mandatarju- 
szem Sekcji mniejszościowej, 
która opracowała już program 
załatwienia tych dwuch spraw. 

Na konferencjcah tych, do­

dać należy, omawiane jest rów­
nież

ogólne położenie
ludności żydowskiej w  pań­
stwie. Przebieg narad tym ra­
zem jest bardziej rzeczowy, niż 
bywało to dotychczas. Przed­
stawiciele żydów zrozumieli bo­
wiem konieczność uregulowana 
nie załatwionych dotychczas 

żywotnych 
dla ludności żydowskiej spraw.

Konferencje dobiegają końca, 
a rezultaty ich będą wkrótce 
przedmiotem narad Sekcji 
mniejszościowej i Rady Mini­
strów.

Pojmania m wei sowieckie! bandy 
rozbójniczej na Podolu

8 czerwca zakończona zosta­
ła wielka obława wojskowa na

Namiot pływacki

Moskwa, tel. wł. 
Podolu sowieckiem na poszuki­
wanego od dawna „atamana" 
bandyckiego Gruszkę.

Herszt ten był w swoim cza­
sie, w latach 1923 i 24, narzę­
dziem w rękach władz sowiec­
kich jako

dywersant przeciwko Polsce.
Napady bandy atamana Gru- 

zki dawały sio nam niejedno­
krotnie wc znaki. Skoro jednak' 
- '•anice polską obsaaziły od- 
Izialv K. 0 . P. suwieckie napa­

dy ustać musiały. „Ataman’ 
Gruszka zwrócił się tedy prze- 

| ciw Sowietom
! rabując podolskie wsie przez 

pół roku.
Podczas obławy zginęło 10 so 

vieckicb żołnierzy. Włościanie 
ułatwili bandzie ucieczkę —  poj 
mano tylko „atamana" i dwóch 

; jego zastępców.
Przypuszczać należy, że pro­

ces przeciwko Gruszce będzie 
podobny do procesu osławione 

r po Prokupczuka, który, przewi­
dując karę śmierci, zdradził

tajne umowy
G. P. U. z Żytomierza z jego ban 
da, polegające na organizowaniu 
uapadów dywersyjnych przeciw 
Polsce.

W ydział H andlow y  
m agistratu łód zkiego  

zam kną
Łódź tel. wł. 

Wydział Handlowy magistra­
tu będzie skasowany, dwa i pół 
procent podatku obrotowego tak 
podważa kalkulacje cen na pro­
dukty sprzedawane przez ten 
wydział, że istnienie jego oka­
zuje się zbędne.

Powrót zimy w gosjS
M OSKW A Tel. wł. Central­

na rosyjska stacja metereologi- 
czna otrzymała ze wszystkich 
północnych rejonów Rosji wia­
domości o powrocie chłodów i 
śniegów.

W  wielu miejscowościach 
zamarzły rzeki 

Według notowań stacji mos­

kiewskiej podobny nawrót zi­
my w czerwcu był zaobserwo­
wany 80 lat temu. Dane te w 
znacznie tragiczniejszym stop­
niu przedstawiają wyprawę A- 
mundsena na biegun północny, 
równocześnie zaś służą wyja­
śnieniem ochłodzenia się tem­
peratury i u nas.

Strzelanino nad Wisłą
Opinio musi sie dowiedzieć kim  buli

z b t e g l i  a d t o c z i i i f t c f i  Warszawa, 9 czerwca.

Dzisiaj o godz. 5 m. 30 rano 
robotnicy zajęci wyładowywa­
niem mąki z berlinek. stojących 
na lewym brzegu W isły około 
ul. Bugaj, zauważyli zbliżają­
cych się

ośmiu mężczyzn.
Sposób zachowania się rannych 
gości świadczył, że są po peł­
nej przygód

alkoholowych
nocy.

Nieznajomi zbliżyli się do 
pracujących i zaczęli z nimi ro­
zmowę, namawiając do zaprze­
stania pracy.

W reszcie zunełnie wyraźnie 
zaczęli robotników terorvzować 

Taka postawa „rannych pta­
szków" rozgniewała robotni­
ków, Dyskusia stała sie coraz 
gorętsza, a robotnicy nieawu 
znacznie zaczęli dobierać się 
do wesołych panów.

Gdy przybysze zarientowali 
sie, że w obec przeważającej li­
czby robotników dalsza ich o- 
becność zaczyna być coraz bar­
dziej niebezpieczną, rzucili' się 
do ucieczki,

strzelając gęsto 
do goniących ich robotników. 
Na szczęście nikogo nie ranili.

Na odgłos strzałów nadbiegła 
policja rzeczna, lecz 2 toczyńcy 
zdążyli już zbiec w ulicę Bo- 
leść.

Dochodzenie w tej sprawi? 
jest prowadzone bardzo energi­
cznie —  dotychczas jednak re­
zultaty nie są ujawnione.

Jakkolwiek strzelający do ro

botników „robili wrażenie" pi­
janych, istnieje przypuszczenie 
że mógł to być również 

jakiś napad terorystyczny. 
Mamy nadzieje, że sprawa ta 

będzie należycie wyświetlona, 
niezależnie od tego kto tę bur­
dę wywołał, i kim byli ci zło­
czyńcy.

Stabiiizacfa szk ó ł 
obcojęzycznych

(g.) Od przyszłego roku szkol­
nego ma być przeprowadzona 
stabilizacja

charakteru iezykowegu 
szkół.

Ma być mianowicie zaprowa­
dzony
reiestr szkół obcojęzycznych 

w którym będzie wskazane, ja ­
kim językiem wykładowym p o ­
sługuje się dana szkoła. Zapisa­
nie do rejestru ustalać będzie

charakter narodowościowy
szkoły, co  nie będzie mogło być 
zmienione samowolnie.

Zmiana narodowościowego 
charakteru szkoły będzie mogła 
nastąpić

za obopólną zgodą
władz państwowych i utrzymu­
jących szkołę.

Reforma ta dotyczyć ma 
—szkó* wszystkich typów.

Olbrzymi pożar trawił
3 domy

153 osol»« bez dachu i»o«l sglowu

Dziś o godz. 1-ej popołudniu 
wybuchł straszny pożar na ul 

Opaczewskie* 
w domu nr. 50, należącym do 
Sabina Dłuskiego, ogrodnika.

Wskutek
nieostrożności 

Dłuskiego, który rzucił zapałkę 
w komórce, pożar objął całą 
posesję przenosząc się szybko 
na sąsiednie domy nr. 52 wła­
sność Ignaczego Kolskiego i 54

Pertraktacje bez rezultatów
Nominacja min. s^ r. w ew n ętrzn ych  nastąpi 

lada godzina
Warszawa, 9 czerwca,

SC*$R¥ KUPIEC 
pamięta 

i R E K L A M I E
r;E3HSEa2£2Ł'£:i

. 2m t  iiia może konkurować
i  Zakopanem

i f f o n ^ a r z y l d  angielscy skrócili sw ó j pobyt
w  Łodzi do 1 dnia

-°DŹ, teł. wł. —  Jak się do- 
adujemy, parlamentarzyści an 

elscy, przebywający obecnie 
Zakopanem, postanowili prze­

dłużyć swój pobyt w pięknych

polskich górach kosztem brud­
nego i zadymionego naszego 
manchesteru. Pobyt ich w Łodzi 
zostanie zredukowany do 1 dnia.

(g) W  czasie prowadzonych 
wczoraj i dzisiaj w ciągu dnia 
rozmów z przedstawicielami 
stronnictw sejmowych p. pre- 
mjer Grabski ani 

nie uzyskał wyraźnej zgody 
klubów opozycji na nominację 
p. Romana ani sprzeciwu 
prawicy przeciw tej nominacji. 
Natomiast spotkał się z różny­
mi

dalszymi oroiektami 
rozwiązania przesilenia, które 
trudne byłyby do pogodzenia i 
zrealizowania w obec braku ten 
dencji kompromisowych ze stro 
ny grup parlamentarnych.

Jedna rzecz natomiast zosta­
ła ustalona, a mianowicie, że 
min. spraw wewnętrznych1 p. 
Ratajski i nodsekretarz stanu 
p Smólshj ustępują.

Wynikiem tećo stanu rzeczy 
będzie niewątpliwie nominacja 
jednego z wyższych urzędników 
administracyjnych. 

Przedewszystkiem mowa jest

Śled ztw o  w  snraw ie  
Tro>now skierąo  

zakończone
Warszawa, 9 czerwca.

(g) śledztwo w sprawie Troja­
nowskiego, b. redaktora „W alki 
Ludu", już zostało ukończone 
przez sędziego do spraw szcze­
gólnej wagi p, Luxemburga i 
sprawa cała została przekazana 
prokuratorowi.

Kierownik ekspozytury war­
szawskiej policji politycznej, p. 
Piątkiewicz, który podał się do 
dymisji na skutek tej sprawy, o- 
trzymał stanowisko inspekcyjne 
go przy komendzie policji woje­
wództwa pomorskiego.

należący do Franciszka Ostro­
wskiego.

Zawezwane trzy odziały stra­
ży mimo nadludzkich wysiłków 
nie mogły opanować pożaru, 
głównie z powodu

braku wody.
W ęże strażackie musiały być 

przeprowadzone z odległości 2

Warszawa, 9 czerwca, 
kilometrów od ulicy Grójeckiej 
i garbarni Konarzeskiego.

153 osoby wskutek

doszczętnego spalenia się 
trzech posesyj

pozostało bez dachu nad głową 
i zmuszone są zamieszkać na 
podwórzach sąsiednich domów.

iP erła' Chicago"

w dalszym ciągu o p. Walerym 
Romanie. Zwrócono również u- 
wagę na niespodziewany przy- j 
jazd ao Warszawy wojewody no 
wogródzkiego p. Raczkiewicza. I 

W  każdym razie liczyć się na- j 
leży z tem, że nominacja nowego I 
min. spraw wewnętrznych 

nastąpi w najbliższych godzi- j 
nach.

Margueritte Guilltert w roli „P erły  Chicago '

Rwa dni spraw jpolsko'fs4^skię,|t 
W  G s n e w ś e

GENEW A (tel wł.) Sprawy 
polsko-gdańskie rozpatrywane

będą na Radzie Ligi Narodów 
dn. 10-go i 11-go b. m.

Starcie policji z komunistami

N o w e  m o d y

BERLIN, tel. wł. —  Na przed­
mieściu Hamburga doszło do 
starć między komunistami i po­
licją.

W rezultacie 4-ch komuni­
stów ciężko rannych, kilkuna­
stu aresztowano.

Plenipotent H ohenzollernów defraudantem

P rezyd en t Łodzi ustąpi
Łódź tel. wł. 

W  związku z przeprowadzo­
ną rewizją ksiąg wydziału Han­
dlowego Magistratu m. Łodzi,

dowiadujemy się, że Związek 
Ludowo-Narodowy liczy się z 
możliwością ustąpienia p. Cy- 
narskiego, prezydenta miasta.

K o n k u rs y  hlplczne w e  Francji

BERLIN (tel. wł.) Aresztowa­
no tu radcę Grussera. plenipo­
tenta domu Hohenzollernów. 

Aresztowanie nastąpiło z po­

wodu zarzutów, że Grusser w 
woził do Holandji i spienię; 
'ow ierzone mu kosztowno: 
Hohenzollernów,

Sowiecki lot aeroplanów cojenrych 
z Moskwy do Pekinu

O ddziały spahłsów i-ze c ią g a ją  przed trybunami.

M OSKW A, tel. wł.
Dowództwo wojennej floty na 

powietrznej S, S. S. R. rozpo­
czyna w dniu jutrzejszym olbrzy 
mi lot aeroplanowy na apara­
tach wojskowych z Moskwy do 
Chin.

Odległość ta wynosi 
7 tysięcy kilometrów.

Marszruta n m w a A n i

zań, Kurhan, Omsk. Kaińsk, No- 
womikołajewsk, Irkuck, Udińsk, 
Bajkalskie góry, Kachty, Mian 
Bator (dawniej Urga), pustynia 
Gobi, Pekin.

Lot ten poza wojskowem spra 
wdzeniem aparatów i motorów 
wytworzonych w Sowietach bę­
dzie poświęcony komunistycznej
n rn n n



O czem się pisać nawet nie chce...
Sprawa Izy Orłowskiej

D n i e j e  g r i ę e c l i i i .
Wstrząsająca historja ofiary zawiedzionej miłości. i

(B) P rzed  Zielonemi Świętami 
w y w ia d o w c y  P. P. Malawski i 
Dostał w y  R y l i  dom schadzek, 
prow adzony „na wielka skalę'*, 
p rzy  ul. Kochai>mvskicsm P o  
{ irzeiprowadzeiiiu p ie rw a s tk o w o -  
go śledztwa zdołano ustahć. że 
aranżerka tego „lokalu ' ’ iest me- 
jaka

Iza Orłowska
b. artystka  kabaretowa, karana 
już w  sw oim  czasie za potajemna 
prostytucję. P- Iza zapraszała do 
siebie bogatych, ur/adzajac dla 
nich

orgje.
O cz y w iśc ig  fżp „zabawy*1 p o ­

chłaniały o lbrzyu re  sumy. „Pani 
domu“ również bia.ia udział w 
tych niewinnych rozryw kach , ka­
żąc sobie słono piacie za mile to­
w arzystwo.

W reszc ie  wstrętna stręc /y -  
cielkę _ '

osadzono w krym inale.
P rzy  i ozprawic jednak sędzia 

Jasiński wypuści! ja za kaucja 
250 zt. na wolna stopę, naznacza­
jąc dalszy ciąg rozp ra w y  na 
wczoraj.

Sprawa dla am atorów  niezdro­
w ych  senSi.cyj w ypad ła  blado, 
gdyż  św iadkow ie  więcej „znani1

Dwa trupy na weselu.
W e  wsi P ru sy  pod L w ow em  

od b y w a ło  się onegdaj wesele, na 
którcm znany awanturnik miej­
s c o w y  Iwan Hatau, mając dobrze 
„ w  czubie", w szczą ł zwadę z je­
dnym z gości. W reszcie , gdy  w y ­
ciągniętym z za c liolewy nożem 
począł grozić, inni uczestnicy li­
cz iy weselnej rzucili się. aby go 
obezwładnić-

On zaś
pchnął nożem  w  krtań 

Piotra Mazurkiewicza, a w  pierś 
Hryńka Hruszczyńskicgo.

P ierw szy  na miejscu 
w yzioną ł ducha, 

drugi, dogoryw a.
Mordercę! aresztowano.

zawiedli. Sw 'adczyli  tylko mmc; 
ciekawo gentlemani, jęto: z.v u,: 
s ó ra w y  wnieśli maio nowycli 
szczegółów .

O droczono zatem  ponownie 
rozprawę dla powtórnego w 
zwama ow ych

pikantnych św iadków ,

a specjalnie jakiejś p. Zidy. kto;a  
dopiero należy  odszukać, nikt b o ­
wiem nic zna iej w łaściw ego na­
zw ska. Panna Z i cl a miała być w 
„domu“ Orłowskiej „primadonua’.

(B) P rzyszed ł czas gd y  zosta ­
ła matka... J e d n a k / /  o w o c  swej 
miiości natychmiast po przyjściu 
na świat zadusiła własnemi rę­
koma, p o 0 e m  zw łok i schowała 
Jo kuferka. Była bardzo osłabio­
na R ozchorow a ła  sic. Wzbrania ■ 
!a sj|, jednak zaw ezw ać lekarza.

aby  zbrodn iczy c-zyn 
nic w y s z e d ł  na jaw. G dy  jednak 

j tajemnicza choroba trwała za- 
dłtigo, odesłano ja do szfNjjla, 
gdzie zeznała: nazywa się Kata- 

I r z y ia  Balita, ma lat dO i dotych-

czas była służąca 
la 15 kwietnia w' 
nośc; ch lebodaw c 
">/.-być

świadectwa hańby
m.dusiła je.

Po wyzdrowieniu  
i Julita zaaresztowali,.

W czora j  sędzio a i'.
!_ glosami

uwolnili
znękana slrasznym czynem, ch o ­
roba i więzieniem Katarzynę od 
winy.

D ziecko  powi- 
czas e r ieobec -  
yu. i chcąc się

Katarzynę 

1 . ysięgli

X i e  „ r o l j i l i  k a s t y '  a t l e c i
w ię c „o rż ń ą t"  d y re k to r k asjeró w .

Oszukani biedacy domagają się aresztowania właściciela cyrku Kornackiego. 
„Plajta" cyrku we Lwowie —  dyrektor z cudzemi pieniądzmi w Stanisław ow ie..

(— ) Od 2 lat znany byl na bru­
ku lwowskim niejaki „Kornacki", 
Jest to exatleta Sławko, który, 
porzuciwszy na stare lata zawód 
zapaśnika, z dużym sprytom jął 
się imprez cyrk ow ych .

Bez grosza (w łasnego) zorga­
nizował konsorcjum, które dało 
pieniądze, w y b u d ow a ło  cyrk i w 
roku ubiegłym finansowało im­
prezę.

Kornackiemu dobrze się p o w o ­
dziło, jogo finansistom natomiast 
znacznie gorzej. W reszcie  sławna 
afera rewelacji atlety czeskiego 
Hajeka, który w  roku ubiegłym 
zdem askował szwindle zapaśni­
cze cyrku Kornackiego,

podcięła zupełnie pow odzen ie 
im prezy tegorocznej.

ratowano 
sławncfgo Breiit-

Fatalna „13“ .
Tragedja w hotelu „City".
W czora j  około  godz. 8-cj rano 

mieszkańcy hotelu „Ciity" przy 
ul. Legjonów, usłyszeli.

rozpaczliw e jęki, pochodzące 
z  pokoju nr. 13.

G d y  w y w a ż o n o  drzwi, ujrzano 
na łóżku w ijącego siei z bólu 33- 
let.niego Leona Rolha, kupca 
z prowincji, p rzyby łego  do  L w o ­
wa przed kilku dnia-mł.

Obok łóżka na podłodze leżała 
flaszeczka ,po

kw asie octow ym , 
którego znaczną ilość Roth w y ­
pił.

P ogotow ie  ratunkowe, po u- 
dzieleniu pierwszej pom ocy, prze­
w ioz ło  desperata do  szpitala po­
w szechnego w  stanic groźnym. 
Denat

odm ów ił wyjaśnień,
co  do powodów rozpaczliwego 
kroku.

Z  początkiem sezonu 
się występam i 
barta, gdy ten odjechał, Kornacki 
na wdasny rachunek prowadził 
zapasy, jednak he| ipowodzenia.

P o m y s ło w y  impresarjo umiał 
się przecież poratować.

(Nic to, że kasa nic miała pic- 
niiśidzy, ale mogła mieć 
kasjerów  z w ysokiem i kaucjami.

O pracę dzisiaj trudno, w ięc

Kornacki z łatwością znalazł a- 
m atorów na to stanowisko.

P ierw szym  był niejaki 'Pań­
ków, b y ły  urzędnik, którego Kor­
nacki zaangażował, przyrzekając 
mu wynagrodzenie 10 zł. dzien­
nie, począw szy  od 29 maja. 
V prawdzie,
z oddaniem  mu czynności zw le ­

kał, ale 1.500 zł- kaucji pobrał 
natychmiast.

Chodził Pańków  cierpliwie cc^j 
dziennie do cyrku, zgłaszając 
swą ochotę do pracy, lecz z a w ­
sze Kornacki znajdował w y k r ę ­
ty dla zwłoki.

Nie wiedział o tern kandydat 
na kasjera, że i drugi 
„n ieszczęśnik" ubiegał się za ce ­

nę 2.000 zł. o  to stanow isko, 
Ott) niejaki Józef Selman r ó w ­

nież z łoży ł  kaucję i miał rozpo­
cząć od dnia 30 maja sw e funkcje 
przy  kasie cyrkow ej, lecz i ten 
nie mógł się doczekać pracy. 
Tym czasem  kasjerował inny. 
trzeci osobnik, przez Kornackiego 
również zaangażowany.

W reszcie  nie stało już i samej 
kasy,

gdyż  magistrat zasekw estro- 
w ał <ą za zaległe podatki, 

a budę cyrk ow ą  zamknięto.

Teraz spotkali się ob ii niedo­
szli kandydaci na kasjerów' w 
kaiftciarji „dyrektora", którLgo 
napróżno szukali. Ulotnił się bo ­
wiem z ich pieniądzmi. Podobno 
w y L eb  ;l do StanLI iwową... a 
może i nieco dalej.

Ofiary oszustwa zw róc i ły  się 
więc do policji z żądanimn are­
sztowania Kornackiego, co .po­
parło i wiele iimiych osób, przez 
niego „nabranych".

Ta pozycja zmieści się
w każdym budżecie domowym!

„Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, 
smutne jest życie bez książek! A dom bez książek —  

to ciemna jaskinia.
C h c ę c  u m o ż l iw ić  k a żd e m u  p o sia d a n ie  w ł a s n y c h  k sią że k  i w ła s n e j 
d o m o w e j  B ib ljo te k i  ,B ib ljoteka  D o m u  P o ls k ie g o  ' w y d a j e  za 
r e k o rd o w o  niską c e nę  40 g r o s z y ,  w  p r e n u m e ra c ie  z  p r z e s y ł k ą  do 
dom u, t o m  w  n ic z e m  n ie u s tę p u ją u y  w y d a w n ic t w o m  d r o ż s z y m .
B ib ljotek a  D o m u  P o lsk ie g o  wydaje co  dziesięć dni toin zawiera­

jący do 180 stron druku w irójbarwncj, efektownej a trwałej okładce
B ib ljotek a  D om u P u lskiego wydaje tytko nieprzemijającej wartości 

litwory autorów polskich i ob cych  uwzględniając jednak przede-  
wszystk ienf  pisarzy polskich.

B ib ljotek a  D o m u  P o ls k ie g o  dotychczas wydała 15 tom ów  nastę­
pujących autorów: I. J. Kraszewskiego, Winc. Kosiakiewicza, M .R o ­
dziewiczównę!, A. Osscndowskiego ,  Henryka Rzewuskiego, W o ło -  
dego  Skiby, Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja Struga, W in cen ­
tego Rapackiego, Edwarda Słońskiego i innyrh.

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy-Telmajera, K. Laskow­
skiego (Eia), Artura Gruszeckiego,  T. Jeża, M. Wierzbińskiego, 
J. M aciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i im ych. 

Prenumeratorzy nasi dojść m og ą  z czasem d o  posiadania wartościo­
wej bibljoteki d om ow ej za nadzwyczaj niską cenę nie uszczupla­
jącą w niczem Ich budżetu d o m o w e g o ,  gdyż prenumerata wynosi:

kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł 60 gr.
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ 20 „
rocznie (za 36 tomów) 14 złotych.

Wysyłający prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu. 
W p ła c a ją c y  p ren u m era tę  roczn ą  (14 zło tyc h ) o trzym a ją  w  listop a d zie  b. r. 
ozd ob n ą  s z a fk ę  na 100 książek B ib ljo te k i Dom u P olskiego, darm o. —  S za fk a  
ta  w  za k o p ia ń sk im  u trzym a n a  sty lu , b ędzie  napraw dę ozdobą każdego dom u.
Prenumeratę wpłacać naieży na konto czekow e  P, K. O. 9779, (Bi­
bljoteka Domu Polskiego — Warszawa. N ow ow iejska  27), lub prze­

kazem pocztow ym  na powyższy  adres. 1801
B IB L JO T E K A  DOMU P O LS K IEG O , W a rs z a w a . N o w o w ie js k a  27.

ZAZA Premiera w A P O L L O .
z życia Montmarire’u. W  głównej

Dziś wielka
Przepiękny obraz
roli ulubiona artystka GLORIA SW ANSON. Film ten 
przedstawia życie i obycza je  półświatka paryskiego 

Wspaniała wystawa i olśniewające toalety.

— Poseł Witos jest?
—  Je zd e m !
—  Poseł Łańcucki jest?
—  W krym inale!

Jak sobie pościelisz, tak się wyspisz!
Konwent senjorów traktuje posłów jak gimnazjalistów.

W arszaw a, 10/. -!L (Te!. v.T);
W czora jsze  posiedź. Se.mt| u e 
obfitowało w  momenty em ocjonu ­
jące, chyba tylko dla „p rzysię ­
gi y c h “

abstynentów
w praca-clt Izby.

Oto p. marszałek otw ierając  
obrady oznajmił obecnym , że w 
raz:e braku iiuorum będzie od ­
czytyw ana

lista obecności,
a posłowie, k tórzy  na apel rwś 
o dp o wie d zą , p o tn i ni o

uprzedniego zapisania się 
na liście, będą uważani za nie­
obecnych.

P ew n ym  posłom, którzy swój 
mandat s e jm o w y  wypełniają w 
t.en sposób, .że Podpisują się, a na­
stępnie gmach parlamentarny o- 
puszc,za;ą, to postanowienie-

W kałuży krwi czołgał się po ulicy Pełtewnej.
—  Gwałtu f zabili mnie !

W czora j około  godziny 3-cioi 
nad ranem na ul. PeltCiwnoj p-rzy- 
ezołgat się do posterunkowęgo 
jakiś cz łow iek  w- średnim wieku, 

obficie b roczą cy  krwią, ze zła ­
maną ręką i licznem i ranami 

na głow ie. 
Nieszczęśliwy zeznał, że o pół­

nocy  .napadło go 3 nieznanych o- 
pryszków. Wskutek otrzymanych 
ran stracił przytomność. G dy  po 
.3 godzinach pow rócił  do św iado­
mości,

spostrzegł, że  zginęły mu pie­
niądze-

Rannego przewieziono do szpi­

tala. policja zaś zrazu sądziła, że 
istotnie ma się tu do czynienia z 

napadem.
Tlaslppnie jednak ustalono, iż 

osobnik ten, niejaki Ignacy P ro ­
kopow icz  (Rynek 36) z mało zna­
nymi sobie towarzyszami przez 
całą noc zabawiał się i przepił z 
nimi posiadane pLniąd/e . Zabawa 
skończyła się tragicznie.

Obecnie po lic ja , poszukuje tycli 
„m iłych" kompanionów zabawy.

Nareszcie zdecydowano się.
W arszaw a. 9/VI. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisji w o j ­
skowej dyskutowano w  dalszym 
ciągu nad ustawą o organizacji 
najw yższych  władz obrony pań­
stwa. Przyjęto jednomyślnie ar- 
:ykuły o Radzie wojennej. P rze ­
wodniczącym  Rady wojennej jest 
minister spraw wojsko w y  cli- W 
skład jej w ch odzą : generalny in­
spektor armji jako jego stały za ­
stępca, marszałkowie Polski, szaf 
sztabu generalnego, szef admini­

stracji armji, szef marynarki w o ­
jennej, inspektorowie armji, in- 
s-pekiorowie broni, inspektor 
szkól oraz trzej generałowie, 
mianowani i o d w o ły w a n i ' przez 
ministra spraw w ojskow ych  jako 
członkowie.

Radę wojenna zwołuje mini­
ster spraw w o jsk ow ych  z w ła ­
snej inicjatywy lub na wniosek 
generalnego inspektora wojsk, w 
każdym razie nie mniej, niż 4 ra­
zy w  roku- (PAT).

konwentu sen jorów
poszło  oczyw iśc ie  nie w  smak.

Następnie dłuższą dyskusję w\ - 
woiai-a ustawa o

w yłączn ości portów  polskich 
dla w ychodź !w a .

R e ferow a ł pos. Retryeki (Z. L. 
N.). Pom im o opowiedzenia się 
przeciw ko uslavrjis posłanki 
Praussowej (P. P. S.) oraz posła 
m m  (Koło żyd.), Jemielew- 
skic-go (W yzw olen ie )  i hmyeh, 
Izba po wysłuchaniu ministra 
p >;em. i1 handlu Klarnera ustawę 
w drugient czytaniu iarzyjela.

Po załatwieniu kilku drobniej­
szych  spraw  (now ela  do ustawy 
o tmmopohi sp irytusow ym  i in.) 
posiedzenie zamknięto. Nasię "mę 
dziś o godz i  3 popoł.

- x o x ---------

Samolotem na front marokański.

fi li iiji/jiii

( u l.  K l o n o w i c z a  N r .  7 )
u r z ę d i a  6 - t y g o d n i o w y  k u rs,  p r z y ­
g o t o w a w c z y  do e g z a m in u  k w a l i ­

f ik a c y jn e g o .
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Związku 
copziennie od  od  12-1-szej. 1766

[ H E R B A T A  RIEDLA |

N a  p l a J Ć y <

P aryż, 9/VI. Pa 'n leve  i Laureat 
Lyitac w yjeżdża ją  dziś o god :. 17 
z Paryża koleją do Tuluzy, skąd 
jut; o o godz. 5 rano odlecą mmo- 
lotem do Rabat. P odróż  ma ir yąe

12 godzin. Prcm jer o-świa le.zył 
rn ed wyjazdem , że udaje .siękjo 
M orokka. ażeby  odJWfe naracly z 
marszałkiem L yanteyem . (PAT).

Sezon kąpie low y ro z p o c z ą ł  się nawet nad chłodnym Bałtykiem. Grupa zwolenniczek w e d '  ego sportu uprzy­
jemnia sob ie  czas  chóralnym śpiewem  aktualnych piosenek przy akompaniamencie gitary.

„ K U R J E R A  L W O W S K I E G O "
do wszystkich odbiorców

zalegających z prenumeratą.
Tryumf kultury polskiej.

Florencja, 9/:vI. T ydzień  Kuitu- 
ry Polskiej na m iędzynarodowej 
wystaw ie  książki rozpoczął się 
koncertem  Raula Kocr/.alskicgo. 
Z gotow ano  artyście entuzjasty­
czne przyjęcie. Program zawie-

i -
mi­

ra! w yłącznie  utwory  polskie.
Prasa m ie jscow a zamieściła 

czne artykuły  powitalne dia Pt. 
ski i ;ej kultury. Nazajutrz w y -  
głos't od czy t  o R eym oncie  prof. 
Zieliński w ob ec  200 osób. fiPAT).

T a n ia , a dobra ksią żka . „Bibljoteka 
Dom u Polsk iago"  wydała dotychczas 
16 tom ów, a więc: 1) Kalendarz Infor­
mator Polski, który jest zbiorę m 
wszystkich najważniejszych w ia d o ­
mości w  spółczesnej Polsce ;  2) J. 1. 
Kraszewskiego: „Pamiętnik M roczka",  
pow ieść  z c z a s ó w  Jana fil.; 3) „Dwie 
Modlitwy" Adama Szymańskiego; 4) 
W. Kosiakiewicza: „N asz  Mały"; 5) 
R odziew iczów nej:  „Ryngraf"; 6) Ossen- 
dow skiego :  „P o  szerokim św ietle" ,
7) H.Rzewuskiego: „Pamiątki Soplicy";
8) 9) i 10) W . Skiby: „Nad Poz iom y" 
— powieści z roku 1863; 11) M. Su- 
wlarskiego: „Białe M o ce " ;  12) Andrze­
ja Struga.- „Ich syn"; 13) J. Kraszew­
skiego: „Emisarjusz"; 14) W. Rapackie­
go: „Ich Syn"; 15) Edw. Słońskiego:

W  więzieniu"; 1 )  i 17) Kaz. La­
skowskiego: „Kulturtracger"; 18) K.
Przerwy-Tetm ajera : „Z  wielk iego d o ­
mu".

T o  są o w e  książki po  40 groszy.
Przyklasnąć tym poczyn an iom  

„Bibljoteki D om u  P olsk iego" .  Zwra­
camy w ięc  na nią baczną uwagę na­
szych Czytelników. 1808

-xOx— •

Lwowscy mistrze ptndzla i palety
To w Sztuk Pięknych o tw o r z y ­

ło w  Pałacu Sztuki (plac T argów  
W schodnich ) doroczny Salon L et­
ni. Bogata ta w ysta w a  zawiera 
J.zieia artystów  lw ow skich , W y -  
grzyw niskiego,-. BatowskJego, 
R(?z w adow skiego , Terleckiego, 
M ackiew icza , Łotoekiego, Erba i 
w. in., Związku Artystek  P o l ­
skich z w y s ta w a m i zbiorowem t 
Albinowskićj-AJinkiewiczowej i 
St. Daniel K ossow skie j , oraz pra­

cami Niedzielskiej, Dolińskiej-, H. 
Lang, R.. Szyra jew , Marji C h y l iń ­
skiej, Marii Hansn.e-rowej, Janiny 
Nowotnowej, J. S m olków ny, J. 
Ki rclme równy, Kratoch wił- 'Wi­
dy  niskiej i in.

W  drugie) części. Pałacu  w y ­
stawiono c iekaw e drace Skoczy­
lasa oraz gruipy artystów poznań­
skich ,,Świt“ . W y sta w a  otw arta  
przez cały  dzień.

NADESŁANE.

S p rz e d a ż  ropy  
b ru tto w e j!

W  ślad naszego  ostatniego o g ło ­
szenia komunikujemy, że  delegacja 
Związku prowadzona przez naszego  
W ieer rezesa  p Lipę Schutzmanna 
d o s z ł t  do  porozumienia z G łów ną 
Dyrekcją Państwowych Zakładów 
Naftowych w W arszaw ie  c o  do  za­
kupu ropy bruttowej z miesiąca maja 
pr cenie 19) dolarów zł 985'— 
za 10.000 kg. p o  której to cen ie  na­
stąpi od b iór  ropy majowej.

Powszechny Związek 
Bruttowców

w e  L w ow ie , A kadem icka 5.



(r ó g  ul. L eg jon ów  i Jagielloń­
skiej) ch cą c u d og od n ić  jak  naj­
szerszym  sferom  sp o łeczeń stw a  
sk ładan ie  o sz czę d n o śc i, p rzy j­
m uje o d  dnia 10. czerw ca  1925, 
w k ładki o sz cz ę d n o ś c io w e  w z ło ­
tych i do larach , nietylko jak 
d o ty ch cza s  w  godzin ach  przed ­
p o łu d n io w y ch , ale także w  g o ­
dzinach  p o p o łu d n io w yc h  od  g o ­

dziny 5 d o  7. 
W kładki G alicyjskiej Kasy 

O szczę d n o śc i op rocen tow a n e  na 
1 2%  roczn ie , mają gw arancję 
Państw a i w y n oszą  przeszło  
s ie d m  m i l j o n ó w  z ło t y c h .  

G alicy jska  Kasa O s zcz ę ­
d n ości w e L w ow ie , w yd a je  
rów nież puszki o sz czę d n o śc io w e . 

1827

11
Ruch wydawniczy.

Na pólkach księgarskich uka­
zały się następujące książki:

Ad. G rzym ała Siedlecki. —  Sa- 
tnosęki. Nakład drugi-

Jadwiga B ornsteinow a —  Za­
sady klasyfikacji dziesiętnej. Jest 
to rodzaj vademceum dla biblio­
tekarza. Indeks obejmuje 3000 
w yrazów .

— o—
, „G L O S  P R A W D Y ".

W y szed ł  z druku nr. 91 tygod ­
nika „Głos P raw dy" . T reść : Klaj­
ster —• W  Stpiczyński. Niedys­
krecje. Zamiast programu —  Sta­
nisław Tliugurt- Oddarty żagiel —  
W łodzim ierz Jampolski. R y z y k o ­
w n y  krok —■ L. Z. W ojna  Abd- 
el-Krima z Francją —  T- Ehren­
berg. Problem gospodarki leśnej 
—  A. Uziembło. Żydzi przeciw 
sobie — L eo Belmont.

Redakcja i administracja: War­
szawą, Szpitalna 1.

KURJER SPORTOWY.
Co będzie w  c z w a r t e k ?

Elita piłkarska Polski zastąpi Urugwaj.

KRONIKA.
W IN SZU JE M Y: Dziś M a łg o ­

rzacie.
— o—

R E PE R TU A R  T E A T R Ó W .

T eatr W ie lk i: Dziś o g. 3 popoł. 
„Halka"', o g- 7.30 wiecz . „M a­
skarada na poddaszu*.

Jutro o g- 7.30 wiecz . „Tann- 
hattser**.

Teatr M a ły : Dziś i jutro o  S- 
7.30 „Dzikus*’.

Teatr N ow ości: Dziś o g. 7.30 
wiecz. „C lo -C lo" .

Jutro o g. 7-30 wiecz. „Dania 
w  purpurze".

— o—

KTO PÓJD ZIE ZA  TYM  
PR ZY K Ł A D E M ?

P. Karol Grodki, przewodni­
czą cy  komisji przedsiębiorstw
„T ow . dziennikarzy polskich",
z ło ży ł  do kasy T ow arzystw a
przy sprzedaży biletów na kon­
cert' chóru seminarium radom­
skiego „P ieśń" kw otę  208.50 zł., 
a z w łasnych  funduszów °1.50 
zł„ razem 300 zł.

D R ŻYJ B R E ITBA RC IE!
P owszechne Stow arzysz, em e­

rytów  państwow ych, w o jsk o ­
w y ch  i kole jow ych  urządza na 
Placu T a rgów  W schodnich  dnia 
11 b- m. Zabaw ę festynow ą na 
dochód em erytów , w d ó w  i sierót. 
Sensację1 w  bogatym  programie 
stanowić będą produkcje 19-let- 
niego konkurenta Breitbarta, któ­
ry gnie żelazo w  zębach, rozry ­
wa łańcuchy etc. Koncert 3 peł­
nych orkiestr. Początek Z abaw y 
o g. 4 po  poł. O g. 6 wiecz. odbę­
dzie się w  Pawilonie Banku rolni­
czego dancing z turniejem tane­
cznym o mistrzostwo.

O JC O W IE  M IA STA  BRDA 
D ZIŚ R AD ZIĆ .

Rada miejska zwołaną została 
na dziś, 10 b. m„ na posiedzenie 
zwykłe. Na porządku dziennym 
między innemi sprawa udziału 
gminyi m. L w o w a  w  spółce mic- 
szk a n ow e j  dla miast

. NIESPODZIANKI...
Bratnia P om oc U. T. K- podaje 

do wiadomości, że Liga Morska 
i Rzeczna prosi koleżanki i kole­
g ó w  o w zięc ie  udziału w  rez- 
sprzedaży „Bombonierek Nie­
spodzianek" w  dniach od 11 do 
14 b. m.

Informacji! o  w arnikach  roz- 
sprzedaży udziela T ow . Bratniej 
P om ocy  (Łozińskiego 7) i Liga 
MorśTta (ul- Pańska 1. 14. U p .

P IE R W S ZY  ZJAZD B IBLJO - 
F IL Ó W  PO LSK ICH  W  K R A ­

K O W IE
z inicjatywy1 krakowskigo Tow . 
Miłośników Książki odbędzie się 
w  Krakowie w  dniach 28, 29 i 30 
b. m. Na zjazd przybędą: cz łon­
kowie T ow . bibliofilskich z W a r ­
szaw./, L w ow a, Poznania. Wilna, 
LuoiTia i t. d.

Zjazd ma na celu zbliżenie 
i zorganizowanie jednolitej akcji 
wszystkich tow arzystw, zajmują­
cych .s ię  propagandą i szerzeniem 
kultu dla książki.

„ZDROW OTNE** p o s i e d z e n i e .
Miejska komisja zdrowotna od­

będzie w  środę. 10 b. m „ posie­
dzenie w  sali Fizykatu z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 
i) dyskusja nad referatem prof. 
dr- Gąsiorowskie.go, 2) sprawo- 
zdanie weterynarjatu za r. 1924: 
Dr. Papce.

W  nadchodzący czwartek, za ­
miast oddawna zapowiadanego 
Urugwaju, który bawiąc w  P o l­
sce, miał wystąpić także i w e 
L w ow ie , przyjeżdża do nas słyn­
na

C racovia,
aby zmierzyć swoje: sity 

z Czarnym i.
Ostatnie, spotkanie w  Krakowie 

przyniosło skromne zw ycięstw o  
Cracovii 3:2. to też obecnie 
Czarni dołożą wszystkich sił, a- 
by /.rew anżow ać się za porażkę.

Następnie na tern samem boi­
sku odbędzie się k o ń cow y  mecz 

mistrzostwo Polski grupy B 
między mistrzem Krakowa i Ł o ­
dzi:

ŁKS — W isła.
Spotkanie to będzie walką o- 

strą i zacięta, gdyż rozgryw ka i- 
dzie o zdobycie  punktu i mi­
strzostwa. PZiPN uznał

neutralne boisko L w ow a
za najodpowiedniejsze-

Lwowscy lekkoatleci naprzód!
Czekamy na rekordy.

W  czwartek zaczynają się o- 
kregowe mistrzostwa lekko - a- 
tlctyczne i będą trwały przez so ­
botę i niedzielę na bieżni Czar­
nych.

'Pierwszego dnia odoędą się 
przeważnie przcidbiegi na 100 
mtr-, 400 mir-, 110 rntr. z płotka­
mi. skok w  zw yż , rzut kulą 
i chód 10.000 mtr. Podczas przer­
w y  meczu Cracovia - Czarni od ­
będzie się, bieg na 1.000 mtr.

Praca  naszych atletów powin­
na dać dobre wyniki

N ajw yższy  czas. aby  lekkoa­
tletyka w e  L w ow ie  stanęła na 
odpowiednim poziomic.

Sław ski.
—o—

B A C ZN O ŚĆ  S. L. A. PO G O Ń !

Członkowie S. L. A. Pogoni, 
startujący do za w o d ó w  lekko-a- 
tlctycznych o mistrzostwo okrę­
gu, zechcą się z jaw ić w  czw a r ­
tek. o g. 10-30, w  sobotę o g. 15.30 
i w  niedziele o g. 14.30 na boisku 
Pogoni.

„Derby“ lw o w s k i wypadną imponująco.
Małopolskie T ow a rzy stw o  Za ­

chęty Hodowli Koni we, L w ow ie  
zamknęło zapisy do w y śc ig ó w  
wiosennych dnia 0 b. ni.

Zapisy w ypad ły  nadspodziewa­
nie dobrze. Zamianowanych zo ­
stało dotychczas 50 koni.

Między innymi do zawodów' 
stają: znany sportsmen p. L e ­
sław Dydyński (przyjeżdża z 4 
końmi z toru warszawskiego), p- 
Roman Kruszewski, zw ycięzca  
w ie l i® g o  L w ow sk iego  StcepK- 
chasse 1923 r. i inni.

Pozatem w  w yścigach  wezm ą 
udział: p. Mieczysław- Kruszew- 
ski i młody, doskonałe nadzieje 
rokujący jeździec p. Florjan Ko­
złowski.

Ze stajen w o jsk o w y ch  zgłosili 
się: Nasz lwowski, Jazłowiecki
Pułk Ułanów, który -wszędzie 
zawsze przoduje tak ilością koni, 
jak i doskonały-ch jeźdźców', 6 
koni.

26 Pułk Ułanów W ielkopol­
skich (przyw ozi z toru w arszaw ­
skiego 8 koni) i wiele, wiele in­
nych-

TYM  RAZEM  NIE NOGA, 
LEC Z RĘKA.

Odbyte w czoraj na boisku P o ­
goni za w od y  piłki ręcznicij mię­
dzy  S. L. A- Pogoń a Harcerzami 
zakończy ły  się wynikiem 5:0. —  
Sędzia p. W er  on —  -dobry.

DLA PIĘKNEJ PANI. 

Żegnaj listku figow y.
Klimat cię zwyciężył.

Trudno, klimat u nas za ostry, 
żeby  na okrycie  starczył liść i; 
g o w y ,  trzeba więc c zeg oś  ma- 
sywniejszego i obszerniejszego 
niż to, c o  starczyło  Ewie- Dla­
tego też ten krótki męski ragta- 
nik, zapięty w  dwa rzędy guzi 
k ó w  (razem cztery , conajw yżej 
sześć) jest tak maio podobny do 
liścia.

Kolory  blond, pistacjowy, orze­
ch ow y , foxfrott, sabie są najmod­
niejsze. Z ciemnych czarny, brą­
z o w y ,  lecz nii-e granatowy. M ate­
riał: ryps wełniany, otoman
jedwabny, deseniow any w  pasy 
atlasowe, w  kratę.

P łaszczyk  jedw abny  wyłam uje 
s:ę z angielskiej linji, lubi kołnie­
rze m arszczone, albo z opalizu­
jących  piórek kaczych . P o d sz e w ­

ka zaw sze  wym yślna, barwna 
lub malowana.

B ardzo  praktyczny  tr-ois pieces 
oszczędza  paniom dużo kłopotu. 
Trois pieces zn aczy :  kostium
(długi żak-iiet —  -płaszcz i spódni­
ca) i suknia z tego m-aterjału, co 
p od szew k a  płaszczą. Jest się 
w ięc odrazu doskonale ubraną do 
ulicy i na wizytę.

D odam  jeszcze ,  że  ostatnie m o ­
dele paryskie wprow adzają  klosz 
— zwłaszcza- z: przodu rzuca się 
żaki'et w  „ru ry“ . Linja p le có w  
została jeszcze  rówga. Kołnierz i 
klapy płas-zezów i żak ietów  m a­
ją krój męski.

W  butonierce noszą elegantki 
barw ny kwiatek.

W arszaw ianka.

Z  T eatru  Wielkiego.
Przedstawienie dla dzieci i dorosłycn.

Niedyskrecje, które każdy lwowianin 
przeczytać musi.

„M aska>ada na poddaszu**. Przy 
pominamy, żc wr środę wznawia 
Teatr Wielki raz ty lko  jeden 
piękną sztukę Vojnovjca', której 
piremjera w arszaw ska  odbyła. s 'c 
wczoraj. „M askarada na podda- 
s /u “ b y ła  w ysta w ion a  u nas z 
całym pi z e pytali em i w yw oła ła  
bardzo pochlebne oceny .

„Joanna D ’A rc“. W szystk ie  
przygotow ania  do sobotniej- iiire- 
m jery tego potężnego dzieła Sha- 
wa są już na ukończeniu. D y re k ­

tor Czarnowski, reżyseru jący  
sztukę, codziennie w raz z ca łym  
zespołem odbyw a próby, a w ar -  
staty teatralne pracują nad w y ­
kończeniem technicznych szcze ­
gó łów .

Jak już donosiliśmy, w  s o b o ­
tę odbędzie się jubileusz 30-leoia 
,pracy scenicznej znanego artysty 
dramatycznego Stefana Loalima- 
na, k tóry  w  sztuce Shawa gra je ­
dną z g łów nych  ról. W  ŚbbotC za ­
tem c-zeka nas uczta artystyczna!

W szczepian ie  zasad rytmu mu­
z y cz n e g o  u dzieci jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi. M łode o r ­
ganizmy w y czu w a ją  najłatwiej i 
najprędzej ow ą łączność, istnie­
jącą m iędzy muzyką a sferą u- 
czuciową, w y cz u w a ją  ó w  rytm 
wszelkich lnrzejawów ż y c iow y ch , 
rytm w eso łośc i  lub smutku.

W yniki osiągnięte przy  do­
świadczeniach z dziećmi 

P rzew yższa ją  
wielokrotnie rezultaty odniesione 
P izy  kształceniu osób  starszych.

Przedstawienie „dPa dzieci i d o ­
rosłych*’ w  Teatrze W ielkim 
miało dlatego tyle św ieżości i u- 
roku, gdyż  w ystęp ow a ły  tu prze­
ważnie dzijci-.

P. Dzieślew ska, w yk szta łcon a  
w  szkole J 'aques-Dalcroze’a oraz 
l). Z. B isanzów na przedstawiły  
Uiibliczności lw ow skie j oiony
swej ca łorocznej pracy.

Młodzież, kształcona pod ich 
kierunkiem wystąpiła  w  produk­
cjach

ujętych w  barw ne ob ra zy  
sceniczne.

Uczniowie wykazali dok ładne  
poczucie rytmu, zrozumienie ró ż ­
nicy odcieni dynamicznych, tw o ­
rzyli malownicze figury i grupy. 
Zasługa to w y ż e j  w ym ien ionych  
kierowniczek, które z  zapałem i 
zrozumieniem celu pracują o k o ło  
umuzykalnienia najmłodszej g e ­
neracji.

Ładny sukces odniosły  p. Dzieś 
lew ska  w  Tańcu Anitry, oraz | 
Bisanzówna w  „M om ent musical1* 
Schuberta.

Przedstawienie  urozm aicały  u- 
datne produkcje  wokalne p. Hu- 
borów n y  i p. K om inkow ej.

S.
-o—

Tolerancyjny m agistrat.
Nie przeszkadza szerzeniu się malarji.

Z czterech parków  publicznych, 
które L w ó w  posiada, ty lko : Ł y ­
czakow ski (B. G łow a ck iego )  i 
stryjski (Kilińskiego) odpow iada­
ją, mniej więcej, koniecznym w y ­
maganiom hygjenicznym.

Ogród Kościuszki (pojezuicki 
już z natury s w l f a  położenia nie 
nadaje, się na miejsce spacerów  i 
w ycieczek . P o ło ż o n y  w  najniż­
szy m pnkcic miasta jest niejako 
zbiornikiem wszystkich  n iezdro ­
w y c h  elem entów Powietrza.

z  w in y  m agistratu.
Na samym pioczątku parku znaj 

duje się staw ek, czy' sadzawka, 
a właściwie dół, w ype łn ion y  w o ­
dą : wszelk iego rodzaju odpadka­
mi w rodzaju łupin z orzechów , 
■kórek pomarauczowyicli i'td„ któ­

re litościwe (Ronię! rzucają tam 
„dla rybek** (stworzenia tc  ż y ły  
tam fak ty  czu-ie przód wojną). 
W skutek  upałów letnich całe to 
I-agnejrozkłada, się, a nad czeko- 
la.dowo-zi.eloną powderzclmią \y.o-

Nia-jpięknicj p o ło żo n y ,  na jiicz - jdy  unoy/ą się całe roje kom arów  
niej i najchętniej odw iedzany I i much, najlepszych rozsadników 
park Kilińskiego pod jednym  tyl- malarji. j
ko względem  niedopisuje i to I

Ogłoszenie licytacji.
Komitet przebudowy b. Zakł. im. M. Magdaleny we Lwowie 
sprzeda w drodze licytacji około 14.000 kg. starej blachy 

cynkowej i około 2.500 kg. blachy pocynkowanej.
L icytacja  o d b ęd z ie  się w  dniu 13. VI. 1925 o  g od z . 12-ej 

w  biurze k ierow nictw a  p rzeb u d ow y  ul. U je jsk iego  liczba  1 gdzie 
m ożna zasięgn ąć b liższych  inform acji. 1829

P rzew od n iczą cy  K om itetu :
Pror. W i k t o r  S y n i e w s k i .

O g t o s z i M u e .
Zarząd likwidacyjny Tow arzystw a pożyczek i oszczędn ośc i  
w Z ło czo w ie  stow. zarcjestr. z ogr. poręką w likwidacji 
w zyw a  wszystkich wierzycieli  d o  z g ł o s z e n i o w y c h  ri.sz- 

czeń w ciągu roku od  dnia d z is ie js i .g o .  1825 
T o w a r z y s t w o  P ożyc7 ek i o szczę d n o ści w  Z ło c z o w ie  s to w . z a re -  
Jestr, z  ogran. poręką w  lik w id a c ji ul. K o śc iu szk i 1. A ro n  Ort.

Nauka i w y c h o w a n ie .
RóżnekAATEMATYKI, przyrody, 

chemji udziela profesor, 
gzaminy, poprawki,  Antonie-i 
o 7. I. p. 3-4 god z .  165.1 J /U P IE C  z większą gotówką

wstąpi do  spółki handlu 
korzennego i delikatesów. 
Zgłoszenia do Adm. „Kurjera 
Lw.“ pod  „Katolik".  1797P o s a d y  i prace.

PANNA, zdolna krawczyni 
poszukuje  miejsca na w y­

jazd tylko za utrzymanie. 
Zgłoszenie  do  Admin. „K u­
rjera Lw .“ pod  .Krawczyni" 

l."30

UŻ Y W A N E  sztuczne zęby, 
precjoza , z łoto ,  srebro, 

kupuje, wypłacając najwyż­
szą wartość, Strauch. Jubi­
ler, L w ów , L eg jon ów  29. w 
Pasażu. 1819

UNiEW AZNl i się zagubio  
ne św iadectw o dojrzało­

ści na imię Izydora Knopla, 
wystawione przez polską 
komisję dla egzam inów  d o j ­
rzałości w e  Wiedniu. 1936

M ie s z k a n ia .

J /O M F O R T O W Y  pokój wraz 
*»■ z całodzienr.em utrzyma­
niem jest zaraz ro wynajęcia. 
Cena przyśtępna A dres  ul. 
Asnyka 6 m. 5.

K u p n o  i s p r z s d a ż .

C P R Z E D A M  dom o dwóch 
^  pokojach  kuchni, sieni, 
piwnicy, komórki, ogród, pa­
rę drzew  o w o c o w y c h  przy 
stacji w Winnikach Jan W o ­
źny. 1767

Fo r t e p i a n y ,  Pianina, Fis.
harmonje, p ierw szorzę .  

dnych fabryk, najnowsze mo 
dele, możliwie najtaniej 
sprzedaje, kupuje, zamienia, 
gotówka, jirma od  30 lat 
istniejąca Hanak, Pańska 21. 
Te le fon  35-45. 1782

D Ó Ż E  sztamo w e jed n orocz -  
ne. Oznajmiam Sz. P., że 

mam tadne odmiany róż  do 
sprzedania, białe w d w óch  ko 
lorach, rozkwitają czerwono, 
później biało, c iem n o -czerw o ­
ne, ró ż o w e  i żótte. R óże  te, 
są opakow ane  w mech z  zie­
mią i z tą ziemią trzeba sa­
dzić, sztuka po  2 zt. 50 gr. 
Paliki malowane do róż 80 
gr sztuka. Wysyłam pocztą 
do końca czerwca, Mikołaj 
Kuczerka, ogrodnik, op .  Mi- 
żyniec, powiat Przemyśl.

rZUCHENNE
I*- Krpripns s

W Y PRAW Y. 
Kredens, stół, ławka, ta­

boret, stolnice, półka tylko 
90 zł. Stolarnia Mydlarskiego 
Łyczaków  22. 1795

Bez kon -  M f o n n u  trwałe 
kurencii ■ ■ a H I I J  cynko­
w e  zł. 30 gdzieindziej takie 
same zł. 40 po leca  specjalny 
d 7iał wanien W ojc iech a  Za­
jąca, Lwów, Ossolińskich 14.

1831

P\OM EK wolny murowany 
kryty dachówką, prawie 

nowy dwa poko je  z kurhenką, 
komórką, ogródkiem, studnią, 
n ow e  okolenie, tanio do 
sprzedania. Lewandówka Pia­
stów 25. 1821

PARCELE na raly od  30 ?ł  
miesięcznie, przedmieście 

Lwowa przy stacji Dublany- 
Laszki, piękny w id ok ,35 mi­
nut d o  tramwaju. Oborski 
L w ów  lakóba Strzemię 11: a.

1837

W  Z a k ła d z ie  im. Z m i c h o w s k i e j  M o c h n a c k ie ­
go 38. l ice u m , g im n a z ju m  ż e ń s k ie ,  p r z y ­

g o t o w a w c z a ,  p i e r w s z a  m ęska , K u r s y u z u p e ł n i a -  
ję c e ,  s p e c ja t y o ś ć  f r a n c u s k ie .  W p i s y  4 -4  30. 
1773 M A R JA  F R E N K L 0 W A .

Ogłoszenie.
Zaiząd Bursy G m waldzkiej T  S. L. w e  Lwowie,  ul 
K iólewska I. 3 ,  ogłas>a, że  od  1 września br. wolnych 
będzie  w B u rh e  Kilkadziesiąt miejsc dla uczniów szkół 
pow sze i  ł.nych, średnich, przemysłowych i handlowych, 
nadto dla praktykantów handlowych i terminatoiów.

Podania, zaopatrzone w metrykę chrztu, ostatnie 
ś w i fd e c tw o  szkolne, ś w i a d c c w o  ubóstwa i szczepienia 
ospy, skradać należy na ręce Dyrtkcj Bursy w terminie 
do  30. czerwca.

Warunki przyjęcia : 1) U kończony 10, a nieprze- 
kroczony 17. rok życis . 2) Opłata miesięczna 50 zŁ nadto 
jednorazow e w p isow e  10 zł. i datek na Bratnią P o m o c 2  zł. 
Przyjęci u czn iowie  muszą się p od d a ć  badaniu lekarza 
Zakładu. 1828

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

Z astęp cy  na M a ło p o lsk ę  i K resy :
W. Denkowski i W. Repa, Lwów, Pańska 11. a.

P R Z E T A R G
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Kow el ogłasza 
na dzień 18. czerw ca  br. g o d z  10-ta nieograni­
czony przetarg na roboty kominiarskie w garnizo­

nach Kowel i Łuck. 1799
S zczegó ły  w gazec ie  .Polska  Zbrojna".

Kier. Rej. Inż. i Sap. Kowel 
Inż. (— ) G lasser mjr.

nr
poleca 1646

j 9 N B U JA K
Lwów, Kopernika .4
—  Cenniki bezpłatnie. —

K u r s a  n a u k o w e  « , \ V  l K l ) 5 t A “
p o d  osobistem  kierown. prof Bugusława Butrymowicza 

Kraków, Studencka 14.
przyjmują wpisy na now y rok szkolny 1925(26. 

K u r s a  obe jm ują :
1) K u rsa  m a tu ry c z n e : gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 

neohumanistycznei matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 
i 2-letnie.

2) K u rs  n iż s z e j s z k o ły  śre d n ie j w zakresie 4 -ch  klas.
3) K u rs  s e m in a rju m  n a u c zyc ie ls k ie g o  1-roczny i 2 - letni.
4) K u rs  s z k o ły  h a n d lo w e j jednoroczny  i półroczny.
5) A n a lo g ic zn e  K u rsa  p isem n e wszystkich typów, zaponiG- 

cą  świeżo przez fachowych pro fesorów  opracowanych 
skryptów, w skazów ek  i program ów  nauki, po łączone  
zostały z Kursami zb iorow em r w  Krakowie i p b a s a ­
d z on e  są przez uczących na pow yższych  Kursach p r o ­
fe so r ó w  szkół średnich rów n oleg le  z normalnym to ­
kiem nauki tychże Kursów.

Na kursach „W IE D Z A "  udzielają nauki tylko n a j­
w y b itn ie js z e  s iły  fa c h o w e  gim nazjów krakowskich od  5 do 
6-ciu godzin  dziennie .

S pis gron a  p ro fe so ró w  do p rze jrz e n ia  w  se kreterja cie.
W szelk ie  potrzebne podręczniki d o  dyspozycji  u cz -  

niów(enic).  Dla w o jskow ych  i inwalidów 25 p io c e n t o p u -  
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815

W EZW ANIE DO SKŁADANIA OFERT.
Departament budownictwa W o jsk o w e g o  M. S. 
W ojsk, zwraca uwagę pp. Dostawców na o g ło s z e ­
nie w Nr. 122. „M onitora P olsk iego"  i Nr. 139 
„Polski Z bro jne j"  na dostawę 900 sztuk gaśnic 
suchych proszkow ych  wraz z 900 nabojami zapas 
proszku s z cz e g ó ło w o  wymienionych w p rzytoczo ­

nych ogłoszeniach. 1749
S ze f D ep arta m entu  B u d o w n ic tw a  W o js k . 

( — ) W i c l i ń s k i  
1749 Inżynier.

p p n v  n f l ł n Q 7 P ń  " Za wiersz milimetr-: Zwyczajny za tekstem 12 gr.Nadesłane i nekrologja 20 gr. Na pierwszej kolumnie 40 gr. Przed kroniką i w  rubryce „Repertuar" 30 gr. P o  kronice komunikatac! 24 gr. Dział ekonom. 3 0 gr. 
U G I l j  u y i  U o £ . G  II • D robne  ogłoszen ia  za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż  8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2g r .  Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po  42gr. Ogłoszenie  zamiejsc. 2 5 ° ,  drożej,  zagr. o 50"/,, drożej.

Nakładem Lw. Sp. W ydaw nicze j,  sp. z ogr. por. Z  drukarni Polskiej w e  L w o w ie  Chcrążczyzna 17. p e d  zarządem Z. Kiełbusiewicza. O dpowiedzia lny redaktor: T ad eusz  Stroiński.



Polskie traktaty handlowe
Kząd polski zawarł dotych- 

zas następujące traktaty han- 
lowe: z Rumunją l.VII 19?1 r. 
rrancją 6.II 1922 r., —  W łocha 
ń 12. V 1922 r. —  Szwajcar ją 
6.VI. 1922 r. —  Austrją 25.IX. 
922 r. — Jugosławią 23.X. 
922 r, —  Japonją 7,XII. 1922 r, 
-Belgją 30,XII. 1922 r. —  Tur- 
ją 25.yO. 1923 r. —  Finlandją 

10.XI. 1923 r. —  Anglją 26.11.
1923 r. —  Danją 22.111. 1924 r.—  
Irlandią 22.111 1924 r. —  Holan- 
dją 30.V. 1921 r. —  Szwecją
2,VII. 1924 r. -  Francją 9.XII.
1924 r. (rewizja pierwotne; u- 
mowyl —  St. Zjednoczonymi 
10.IT. 1925 r. —  Węgrami 26.TTI.
1925 r. —  Czechosłowacja 23.IV 
1925 r.

Obecnie toczą sie rokowania 
z Niemcami. W  najbliższym zaś 
czasie Rząd Polski zamier/a za 
wrzeć traktat handlowy z-Hisz­
panią.

Wszystkie traktary handlowe 
fcawarte przez Polskę są opar-

fcrdiestwa mody
Kobiety noszą pierścionki na. 

palcach, bransoletki na rękach 
(czasem dla egzotyzmu — i na 
nogach), kolczyki w uszach, kol- 
je, naszyjniki i wszystko co się 
da powiesić na szyi —  ale oka­
zuje się, że jest to wszystko 
za mało!.

Znaleziono jeszcze jedno 
miejsce, gdzie można zawiesić 
klejnocik— mianowicie w bocz­
nej kieszonce bluzki, albo do­
mowej sukienki.
' Rozmaitość wyglądu tych 

klejnocików jest ogromna. Na 
wąskiej, morowej wstążeczce, 
czarnej lub koloru przybrania 
sukni —  wiesza się cośkolwiek. 
To coś, może być zrobione z 
drzewa, żelaza, wosku, platyny, 
brylantów i wogóle niema pra­
wie materiału, któryby nie mói?ł 
służyć do zrobienia tego czegoś 
co się na owej wstążeczce w ie- 
sza.

Nie wiadomo jeszcze, jak się 
to będzie nazywało: brelokiem 
żetonem czy jeszcze inaczej.

Muże to bvć kwiat, zwierze, 
fotografia, cyfra, litera, a naj­
modniej monogram.

Może bvć także wyrobiona ze 
złota, srebra, miedzi, kości sło­
niowej, turkusu, topazu i t. d. 
2nów da capo cały przegląd ma- 
terjałów —  jakaś data „ku pa­
mięci".

Służyć to będzie do upięk­
szenia, do kłucia się szpilką, 
którą wstążeczka będzie do 
bluzki przypięta, do częstego 
gubienia, po którem ofiara bę­
dzie się oddawana krótszej lub 
dłuższej melancholii, zależnie od 
wartości moralnej i materialnej 
zgubionego breloczka, do pre­
zentów i do wielu innych rze­
czy me przewidzianych do­
tąd.

Popierajcie P olską

Mac!erz Szkoln

te na klauzuli największego u- 
przywilejowania. Jedynie od­

nowiony traktat z Francją jest 
traktatem taryfowym, w którym 
oba państwa poczyniły sobie 
wzajemnie szereg ustępstw w 
stawkach celnych co do arty­
kułów szczególnie je interesu­
jących.

Zasada ta została też do pew 
nego stopnia uwzględniona w 
ostatnio zawartych traktatach: 
węgierskim i czesi im.

Koniec kryzysu w Belgii
Belgijskim  w ice — w itosem  zostanie Vand2rvplde
BRUKSELA —  Tel. wł. —  

Groźba rozwiązania parlamen­
tu zrobiła swoje, Wicehrabia 
Poullet, katolicki kandydat na 
premjera, po odmowie libera­
łów, zaproponował współpracę 
socjalistom. Propozycja została 
przyjęta.

W skład gabinetu wejdzie 
5 katolików i 5 socjalistów, 

oraz 2 ministrów z poza parla­
mentu, a mianowicie Jaussen,

dyrektor Narodowego Banku 
Belgji — w charakterze mini­
stra finansów, oraz jeden z ge­
nerałów, jako minister wojny.

Znany przywódca socjali­
stów Vandervelde, wielokrotny 
minister sprawiedliwości, bę­
dzie mianowany ad hoc w ice­
premierem i obejmie tekę 
spraw

zagranicznych.

N i e m c y  g r o ź c ą  
w o l n a  g o s p o d a r c z e j

P o l s k u  j e s t  n a  n f i a  p r z w d o l o w a n a  i  K » ^ « £ z i e  s l ^
b r o n i ł a

15 cz«rwca-dzień przeiomowy
Warszawa, 9 czerwca,

do walki tej jesteśmy przygoto­
wani i czy można wierzyć w jej 
skuteczność?

Ze strony kompetentnej za­
pewniają nas, że już od dłuższe­
go czasu, w porozumieniu z or­
ganizacjami gospodarczemi, 

rząd nasz przygotował się 
do odpowiedzi, gdyby Niemcy 
wykonały swą groźbę. Przygo­
towania te skierowane są 

w dwuch kierunkach: 
organizacji eksportu węgla, w 
którejby Niemcy nie były brane 
w rachubę i organizacji rozwozu 
węgla w kraju, drogą skierowa­
nia go do wschodnich dzielnic 
państwa, gdzie dotychczas nie­
potrzebnie zużywa się drze­
wo. Dla osiągnięcia tego celu

(g.) W  niedzielę, 14-go b. m. 
kończy się uprzywilejowanie 
polskiej części Górnego Śląska 
co do wywozu bez cła do Nie­
miec węgla, żelaza i stali, oraz 
wyrobów z żelaza i stali.

Po tej dacie, t. j. od 15-go 
b. m.,

Niemcy uzyskują wolną rękę 
w nakładaniu ceł na te produk­
ty. Mogą nawet, z obowiązują­
cym w Rzeszy prawem, zupeł­
nie zakazać wwozu z Polski 
tych produktów.

Przewlekanie przez Niemcy 
rozpoczętych przed paru mie­
siącami rokowań o traktat han­
dlowy z Polską, ma na celu po­
stawienie Polski

w sytuacji przymusowej. 
Tnnemi słowy, groźbą częścio­

wo wysokich stawek celnych, 
częściowo zamknięcia granicy 
dla niektórych produktów
Niemcy chcą wymóc na Pol­
sce

specjalne przywileje.
Chcą więc Niemcy uzyskać 

takie stawki celne, które po­
zwoliłyby im na długie lata stać 
się regulatorem naszego życia 
gospodarczego.

Chcą również zdobyć dla
swych obywateli nieskrępowa­
ne prawo

osiedlania się
na terytorium Rzeczysoosoolitei. 
w czem widiią swój cel politycz- 
ny.

Wszystkim tym domaganiom 
się delegacja polska

stale sie przeciwstawiała, 
czyniąc tylko takie ustępstwa, 
które ze stanowiska czysto go­
spodarczego, przynieśćby mo­
gły korzvści obu kontraktują­
cym stronom.

Zachodzi teraz pytanie, 
jak zachowa się delegacja pol­

ska,
,eżeli po 15-ym b. m. Niemcy 
przystąpią do wykonania swej 
groźby i rozpoczną wojnę cel­
ną?

Informacje nasze wskazują 
na to, że

Polska wojnę te przyjmie, 
że przyjąć ją będzie musiała. 
Innemi słowy, że delegacja na­
sza w Berlinie nie otrzyma po­
zwolenia robienia takich u- 
stępstw, które uczyniłyby z Pol­
ski kolonję niemiecką.

A teraz zachodzi pytanie, czy

badanie praw państwowych szkołom 
mniejszości narodowych

Warszawa, 9
fe) w  rezultacie ostatnich 

posiedzeń Sekcji do spraw 
mniejszości narodowych i narad 
gabinetowych zdecydowane zo­
stało powołanie państwowych 
komisji maturalnych przy śred­
nich zakładach naukowych 

białostockich, ukraińskich, 
rosyjskich i litewskich.

Jest dalszy ważny krok na 
drodze realizacji ustaw języko­
wych. Młodzież, kończąca te

czerwca.
średnie zakłady naukowe, otrzy 
mywać odtąd będzie wszystkie 
te

prawa państwowe,
z których ko-zystają wycho- 
wańcy średni .h szkół państwo­
wych.

Analogiczne komisje matu­
ralne maja być w przyszłości 
utworzone i przy

niemieckich 
zakładach naukowych

P łka nożna zagranicą
WIEDEŃ

M ecze o  :strzostwo Hakoah —  
Sł rtklub 3 t); 25.000 w idzów . Ra-
pid —  Adirii 1:0 (0:0) ostatni m ecz o 
m istrzostwo Rap.idu, k tóry zw ycię ­
stw em tym wysunął się na 2 miejsce 
w tabeli.

Slovan —  W acker 2:0 (1:0). '
cM cz  tow arzyski: D. F. C. (Praga)—  

Amateur Sp. Ver. 2:1 (1:0). Rapid —  
Victoria 2iżkov (rruga) 3:3 (1:2). G r?- 
bo w  sobotę.

BAZYLEA
Urugwajska drużyna Nacional z 

Mont«‘vide J pokonała reprezentacje 
Bazylei 5:2 (4:0).

Praga.
. lk„rski derby praskie —  mecz 

siartąt.=^^via_z#4ojlczyL|}ę jjew-

nm zw ycięstw em  Sparty 2:0. Jest to 
pi<r.vszu klęska Slavji w tegorocznym  
mistrzostwie.

FRA N K FU RT
M istrzstwo N iem iec w piłce r o ż ­

nej zd oby ł F. C. Niirnberg bijąc w 
niedzielę w rozgryw ce finałow e' F 
C. Frankfurt 1:0. Zwycięska bramka 
pi dła w 7 minucie po przedłużeniu. 
W idzów  10.000.

ęsLO
Rozegrane w niedzielę zaw ody mię 

dzypaństwowe Norwegja —  Finlandja 
zakończyły się wynikiem 2:0 (2 ;0) dla 
Norwegji.

BUDAPESZT
M ecz o m istrzostwo: Ujpesti— T o- 

,ek veś  3:1 (1:1); Illobw ód —  Vivo 3:0 
< 1 #

opracowany już jest plan spe­
cjalnej polityki komunikacyjnej, 
celnej i taryfowej.

Jeżeli znów chodzi o 
produkty naszego rolnictwa 

i gdyby Niemcy i tu zastosowa­
ły rygor celny, to, jak zapewnia­
ją przedstawiciele rolnictwa, 
mają już przygotowane inne 
rynki zbytu.

Nie trzeba się łudzić, aby 
walka była łatwa, 

abyśmy szczególniej z początku, 
nie odczuli jej skutków. A le w 
położu w jakiem Niemcy obec­
ni.* się znajdują, mają oni bodaj 
że więcej do stracenia. Nato­
miast samowystarczalny i młod­
szy organizm gospodarczy pol­
ski łatwn tę walkę zniesie.

N ow oczesna uliczna reklam a

R o zw ó j lotnictwa niem ieckiego z a tr w a ia  Anglję
supremacji w dziedzinie lotn!< 

ctwa
LONDYN. Tel. wł| Cała pra­

sa angielska szeroki omawia 
wyniki ostatniego „niemieckie­
go okrężnego lotu 1925 r.‘‘ . „T i­
mes" we wstępnym ąrtyKule 
zwraca uwagę, że Niemcy dążą 
do

i że pod tym względem są na 
dobrej drodze oraz nawołuje 
naród angielski do wytężenia e. 
nergji w kierunku rozwoju lot­
nictwa rodzimego.

Energiczna działalność Moskwy 
w  Egipcie

Pollack palestyński stoi na czele orgSnlzacJJ 
kom unistycznej

KAIR (Tel. wł.) Władze po­
licyjne stwierdziły ma zasadzie 
posiadanych dokumt i ó w  ist­

nienie śęisłego koniaktu mię­
dzy Moskwą a komunistami, a- 

Egijfi:resztowanemi w 
statnich dniach.

tąe w o-

Kontrrewolacgfno huśtawka
Proces czentonach nowobraiicdw

(Korespondencja własna).

Sąd ludowy t. zw. „narodnvi 
sud" rozpatrywał kilka dni te­
mu sprawę poborowych, którzy 
v/ końcu kwietnia r. b. w ywo­
łali przed gmachem komisariatu 
jednej z dalszych od centrum 
części stolicy Z, S. S. R, — 
mianowicie w cyrkule krasno- 
priesnieuskim —  niezwykłe zaj­
ścia.

Dn. 25 kwietnia b. jt, w cyr­
kule Krasnoj Pr;esni oczekiwał 
na oględziny komisji wojskowo- 
lekarskiej
tłum trzystu z górą poborowych.

Niektórzy stali w ogonku iuż 
trzeci dzień; oczywiście żywić 
się musieli własnym przemy­
słem, a nocowali w tejże kolei- 
ce pokotem na ulicy. Nic dziw­
nego, że w tłumie tym toczyły 
się przez cały dzień rozmowy 
na temat „porządków", utyskir 
wania i żale.

Ktoś powiedział, że wybitni 
komuniści w wieku poborowym 
zwalnieją sw od wojska bez ko- 
nrsii, ktoś inny zauważył, że do 
wojska pędzą tylko „ch łopów ” 
i „robotników", trzeci począł 
żalić się nad losem swego obej­
ścia i swojej rodziny w W oro- 
biewych Górach pód Moskwa..

W  tym czasie do komisarjatu 
podszedł szykowny młodzieniec 
według opinji nowobrańców, 
w wieku poborowym. W  ogon­
ku nie stanął. Przynatrywał się 
tłuraówi. Jeden z nowobrańców 
zapytał go:

—  Dlaczego towarzysz nie 
idzie do wojska?

—  Jestem chory —  odparł 
spokojnie młodzieniec.

Odpowiedź podziałała jak i- 
skra elektryczna rzucona w 
tłum. Dały się słyszeć coraz 
głośniejsze gawędy: „widziałeś 
go... chory biedak .. co, może 
jutro u m rze ,B racia , w górę go 
i o ziemię, może wyzJrowie- 
je... .

Zanim młodzieniec się obej­
rzał, dziesięć muskularnych łap 
złapało go i poczęło

huśtać w górę i o  ziemię.
Zabawa trwała dopóty, dopó- 

ofiara nie zemdlała. W  tej chwi­
li właśnie podszedł do tłumu 
czerwony oficer i zawołał: „Co 
to za skandale? Puścić natych­
miast! —  Jako komendant bry­
gady rozkazuję!.

A le w rozochoconym tłumie 
rozległy się wesołe odpowiedz' 
„Przecież chcieliśmy go uzdro­
w ić" ..

Setki rąk'wyciągnęło się dr 
oficera, schwytano go i rozpo­
częła się

„ow acja" oa jego rześć.

Komendant brygady też po­
szedł w górę i o ziemię.

Za chwilę ten sam los spotkał 
Jwuch milicjantów, którzy przy­
byli na ratunek. Podniecenie 
tłumu wzrastało. Niewielki od­
dział żandarmów C. U. P, w e­
zwany telefonicznie, został, spie­
szony i zan:m się spostrzegł 
huśtał sie wbrew woli i do za­
wrotu głowy.

Dopiero oddział kawalerji z 
kulomiotami uspokoił „nowo­
brańców" i aresztował t. zw. 
„zaczinszczyków" t. j.

głównych winowajców.
Rozpoczęło się śledztwo, póź­

niej sąd.

M OSKW A wjczerwcu.

W inowajcy na badaniach o- 
świadczyli, że nikomu zła wy­
rządzić nie chcieli, a1 przeciw­
nie w górę i o ziemię,; to oznaka 
hołdu i przywiązania.

Sąd ludowy był w kłopocie. 
Długo naradzał się i wreszcie 
skazał 72 włościan w J  okolicz­
nych Moskwy na tok więzie­
nia,

zwalniając ich od^kary. 
oa mocy amnestji.

W yrok ten jest komentowany 
w Moskwie jako jeden z mo­
mentów strachu sowietów przed 
wsią, której poparcie A pomoc 
chcą uzyskać za wszelką ce ­
nę. A . Z.

Selm sie zmęczył
Obrady Konwentu Seniorów

Dziś obradował pod prze­
wodnictwem p. Marszałka kon 
went seniorów, który uchwalił 
o d b y ć  posiedzenie plenarne dziś 
i jutro, poczem nastąpi prerwa 
do następnego czwartku. W  na­
stępnym tygodniu obradować 
będzie Sejm w czwartek, piątek 
i sobotę nad podatkiem prze­
mysłowym i reformą rolną.

Co do braku ąuorum na ostat 
niem posiedzeniu, mimo, że li­
sta obecności wykazywała ilość 
posłów, wystarczającą regula­
minowo do podejmowania u- 
chwał, p. Marszałek zapowie­
dział, że odczytywana będzie li­
sta obecności, a posłowie nie­
obecni stracą prawo do dyet. 
Jak uchronić Sejm od warjatów?

W  związku z występem goś­
cinnym na trybunie sejmowej 
niejakiego Kozłowskiego (nie 
posła i wójta Zakopanego lecz 
warjata, uznanego za nieszko­
dliwego) Marszałek wydał pe­
wne zarządzenia porządkowe, 
mające na celu uno-mowanie 
cyrkulacji osób nie będących 
posłami w obrębie gmachu sej­
mowego. Urzędnicy państwowi 
Lez wezwania straży sejmowej, 
mają okazywać swe legityma­
cje, a przez salę obrad mogą 
wchodzić tylko urzędnicy, wy­
znaczeni przez Ministrów do 
zastępowania ich.

Obrady Komisji Woiukowej,
Na początku posiedzenia prze 

wodniczący komisji p. Mączyń- 
ski odczytał list p. ministra spr. 
wojskowych do komisji z Drośbą 
o wydelegowanie jednego przed- 
stawimela do Radv przemysłu.

Warszawa,, 9 czerwca.
wojennego, istniejącej przy mi­
nistrze spraw wojskowych. P. 
Mączyński określił żĄdanie mi­
nistra jako „absurd", |dyż Rada 
ta jest organem doradczym mini­
stra, odpowiedzialność za jej 
czynności ponosi miniśter i obe­
cność w niej delegata sejmu by­
łoby powierzaniem funkcji wy­
konawczych i ustawodawczych 
P. Załuska zaprotestował prze­
ciw użyciu słowa „absurd".

Organizacja Rady Wojennej.
Komisja przyjęła w czasie 

dalszych narad nad organizacją 
Rady wojennej, poprawkę p. W ę 
dziagolskiego, by w ł skład jej 
wchodzili —  na wzór Francji —  
marszałkowie Polskj oraz po­
prawkę p, Załuski, v # w skład 
Rady wchodził p. .„iawicłel 
lotnictwa wojskowej . Ilość ge­
nerałów wchodzący: < w skład 
Rady bez specjalnymi funkcyj 
zredukowano do 3. I' anowani i 
odwoływani oni maje być przez 
ministra spraw wojskowych. Gło 
sowanie nad popraw ą p. Mie- 
dzińskiego, by działo .się to na 
wniosek Gen. Insp. Ąrmti, odro­
czono do czasu rozpatrywania 
zakresu działania tego Inspekto­
ra.

Zakres działania Gen. Inspek­
tora.

P. Dąbrowski wygłosił obszer 
ny referat o zakresie działania 
w stosunku do innycS władz 
wojskowych Gen. Inspektora 
Armji. Referent zmędy-fikuwał 
pierwotne swe zasadlH, Polemi­
zował z nim p. Anusz^rzedsta- 
wiąiac swój pogląd, f j

Między innemi dokumentami 
policja posiada list, adresowa­
ny do niejakiego Pollack‘a pa« 
lestyńskiego żyda, aresztować 
nego w Kairze. List ten jest n v  
pisany w języku angielskim Uf 
urzędowym blankiecie III mię­
dzynarodówki i zawiera szcza* 
gółowe instrukcje dla. miejsco­
wej organizacji komunistycD 

nej.
Policja podejrzewa, że infor­

matorem III międzynarodówki 
i autorem instrukcji jest jeden 
z wybitniejszych polityków e- 
gipskich.

Z 1 R Y B U N T
Poradnik dla nieśm iałych

P o mieście chudzi wielu uie- 
śmiałych. N iektórzy z nich chcieliby 
zaw rzeć czasem na u licy znajom ość S 
która z cór  Ewy, ale nie w iedza  ml 
czego zacza.ć rozm ow ę. A b y  im to  U* 
łatwić, podaię kilka doskonałych p o ­
czątków  rozm ów :

1. Czy pani nie ma prrypadkiew  
przy sobie '.zktanki w od y ?

2. M oże pani pamięta k iedy urodzi 
się N ew ton?

3. C zy to nie pani siedziała w  z e  
szłym roku w czerw cu na taw ce W Ł* 
zienkaeh?

4. Jak pani myśli, czy  pies ma ż o ­
łądek?

5. C o pani robiła  8 lat t«m a o  3>lj 
po południu?

6. Nie w ie pani przypadkiem, esy, 
papuasi się tatuuja, czy tatuati 
mamuują?

7. Czy pani nie w ie czasett w felą  
będzie w ażyło 10 deka sera szwajcar­
skiego jeżeli w yrzucić z ni.ru-* v  u n f  
kie dziury?

W  ten sposob można jut ztwąĆ- 
Reszta sama się znajdzie, g iy t  pa 
takim w stępie dalsza rozmowa Idzi* 
już jak z płatka.

Niebieska Maska

Sensacja sportowa
Warszawa, 9 czerwca.

Jak powszechnie wiadomo. 
Okręgowe związki piłki nożne) 
na członków rzeczywistych
przyjmują tylko kluby posiada 
jące zalegalizowany statut, czy 
li tylko jednooki prawne.

Z drugiej strony Okręgów* 
związki P„ N. same powinny 
być jednostkami prawnemi i pc 
siadać statuty zatwierdzone 
przez władze rządowe. Tak wy 
raźnie opiewają przepisy.

Niedawno okazało się, że 
WOZPN, który od swych przy­
szłych członków przed przyję­
ciem żąda dowodów
zatwierdzenia statutu, sam ni* 
tylko niema zalegalizowanego 
przez władze statutu, ale na­
wet

nie wystąpił dotąd
o zatwierdzenie takowego.

Czyli Związek wymagając le 
galności od swych członków, 
t sam był nielegalny 

przez 5 lat swego istnienia. C< 
becnie statut złożono u w ładi 
a na ich * żądanie dwa kluby

Polon ja i Varsovi« 
Ipfidgisały &  jako założydąje.
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F M fL ^ i§ T r
Magistró.t • ck- zawarł umowę 

wstępną i c  Związkiem Gazowr.i i W o 
dociągów  w P iYsłg Ic urządzenie ga­
zowni

W  PŁOCKU.
Związek zbuduie gazownię swym 

kosztem p!;fc daję magistrat. K once­
sja trwa lat dO, roczcm  gazownia 
przechodzi na własność miasta

Autonmbib’zi'icm y s ię -w  tempie za- 
.ste automobilnwem. Oto znów m m  

ŁOW ICZ
'dobyw a się na taxisy. Zawiązała się 
iu spółka, która w krótce puści na 
miasto parę dorożek sam ochodo­

wych.
— o—

A  w obec rozwoju automobilizmu, 
staroświeckie szlabany —  do lamusa. 
Donoszą

Z KIELC,
że w ojew ództw o tamtejsze poleciło  
znieść do 1 lipca wszystkie szlabany 
i zapory na drogach publicznych. 
Zapory te. zwykle nieoświetlone w 
n ocy  lub nagle spuszczane w dzień, 
byw ały  przyczyną w ypadków  z woza 
mi, a zwłaszcza samochodami. W oje ­
w ództw o nakazuje, aby odtąd dla po­
boru myt zatrzym ywać wszelkie p o­
jazdy czerw oną chorągiewką. Prócz 
tego o 100 m. od budki poborow ej 
należy wznieść tarcze czerw one po 
obu stronach drogi, jako sygnały sta­
łe , nieruchome, Zapewne za tą euro­
pejską zmianą pójdą w krótce i inne 
w ojew ództw a.

Jeden przem ysł w Polsce w cale me 
odczuw a zastoju, owszem, rozw ija się 
pięknie —  przemy tnictwo. Pisaliśmy 
już o Cieszynie. Teraz zaś donoszą 
znów

Z TC ZE W A ,
że w ładze celne coraz to przychw ycą 
na tamtejszym dw orcu gromadę tych 
„p rzem ysłow ców '1. Część transpor­
tów  przem ytniczych przyłapuje się 
dopiero w  Toruniu. Ile zaś przemyka 
się bezkarni' ?  Przemytnicy, grasują­
cy  w tam tych okolicach, to kategor- 
ja niebylejaka, lecz  biegli zaw odow ­
cy  z A leksandrow a i Torunia. W alkę 
z  temi arcyszkodrikam i celn icy nasi 
i  policja winni jaknajbardziej zao- 
strzvć Jest to patrjotyczny nakaz 
chv\ iii, skoro w alczym y o poprawę na 
szego bilansu handlowego.

—o—
. Śród kupców

BYDGOSKICH
żydzi stanowią 5 proc. (Niemcy ok. 
.15 proc., reszta 80 proc —  Polacy). 
O dsetek w ięc żydów  jest znaczny. 
Jednak zwolna i stale przybyw a ży­
w io ł"  żydow skiego: w r 1921 by ło  go 
692 głów , w r. b. jest 980. Ogarniają 
głów nie manufakturę, konfekcję i o - 
ptiwie, lecz są reprezentowani we 
w.-Łystkich gałęziach. Bydgoszcz, 
p ie r w sz cz ę d n y  w ęzeł dróg u w rót 
Gdańska i Gdyni, tyle nadto mający 
w idok ów  na przeszłość —  bardzo ich 
nęci ku sobie. Bydgoszcz polska or 
ganizuje system atyczną walkę z tym 
napływem.

PIO TRK O W SK I 
odd zia ł tow. opieki nad kresami przy 
ją ł na siebie obow iązek pom ocy o d ­
działow i w Nieświeżu. Narazie P iotr­
k ów  urządza zbiórkę na ten cel. 
Słusznie. Pom agajm y sobie wzajem, 
silniejsi słabszym. W spólnem i silami 
budujemy w spólny gmach.

Morderstwo i samobójstwo w aucie
W  dniu wczorajszym miesz­

kańcy ulicy Maubec dokonali 
strasznego odkrycia, Na ulicy 
tej przez dłuższy czas stał sa­
mochód bez właściciela. Kiedy 
jeden z przechodniów, zaintere­
sowany tern, zajrzał do wnętrza 
karetki oczom jego ukazał się 
<=traszny widok.

Obok kierownicy leżał
krwawy trup

szofera z przestrzeloną głową, 
na głównym siedzeniu zaś le­
żał

drugi trup

kobiety z przestrzeloną arterją 
Śledztwo, policyjne ustaliło, że 

zamordowanym jest 35-letni

właściciel samochodu Muarice 
Lgon, dyrektor jednego z towa­
rzystw asekuracyjnych, kobietą 
zaś która go zabiła, popełniając 
następnie samobójstwo jest Ge- 
orgetta Simon, z którą zamor­
dowany od dłuższego czasu u- 
trzy mywał

bliższe stosunki.
I ichodzenie dalsze ustaliło, 

że M on  w kiy tycznym dniu 
miał się widzieć po raz ostatni 
ze swą przyjaciółką, z którą 
właśnie zerwał, maiąc zamiar o- 
żenić się. Najwidoczniej więc

zazdrość
spowodowała tragedję i strzały, 
których jednak nikt z przechod­
niów nie słyszał.

Cf«;«ie nlebezpłettne^o
b a n d a ż u

Focipwh ucielcfinier wr®sicie
W czoraj wieczorem przo­

downik urzędu śledczego, p. A - 
leksander Daniecki, otrzymał 
poufną wia lomość, że w miesz­
kaniu szewca Mierzejewskiego 
na III piętrze w domu N 6 przy 
ul. Łuckiej

„melinuje11 
(ukrywa się) jakiś podejrzany o 
sobnik,

'V asyście jednego z wywia­
dowców około godziny 12-ej 

wieczorem udał się p, Daniecki 
pod wskazany adres, gdzie za­
stał przy kolacji towarzystwo

Rłle«l€is;eBaff S»unif lirowców, szewców, etfe.
z  p o w o d u

kapelusza prezpdenla 
CooIidge’a

Bogactwó Amerykanów jest 
tak samo przysłowiowem, jak i 

oszczędność prezydenta 
Coolidge'a. Rzadka ta jednak 
zaleta doprowadziła go w o siat 
nich dniach nietylko do wysłu­
chania ostrego protestu, zgło­
szonego przez' amerykańskich 
kupców, siew ców , kapeluszni 
ków i rękaw iczników, ale na­
wet do wysłuchania oskarże­
nia, głoszącego ni mniej ni wię­
cej, tylko łe

prezydent rujnuje Amerykę! 
Rzecz ssiała się tak: Pewne­

go wiose lego dnia prezydent 
Coolidge. zwykle, spraw­
dzał zawć tość swej szafy z gar 
derobą, i znalazł w niej swój 
stary

zeszłoroczny kapelusz.
Ponieważ jest on z natury 

bardzo oszczędnym człowie­
kiem, postanowił nie kupować 
sobie na fato nowego kapelu­
sza, lecz tylko

odświeżyć znaleziony. 
Posłał go więc do Brookly- 

mu, gdzie kapelusz został grun 
townie oczyszczony i odświeżo­
ny. Cała ta czynność o charak­
terze wybitnie prywatnym, nie 
uszła jednak uwagi wymienio­
nych powyżej rzemieślników, 
którzy natychmiast wszczęli z 
tego pow.gdu

piekielny harmider.
—  Co? —  krzyknęli krawcy, 

szewcy, e r.c.— To takie porząd­
ki mają być teraz w Stanach 
Zjednoczonych? My tutaj 
wszyscy- arzekamy, że ludzie 
za mało kupują, a prezydent

mami

Jak p ły n ie  srebro i zło to  do Niemiec

sam, własnoręcznie daje 
taki przykład?

Dokąd to doorowdazić może 
Am erykę?

I wydali płomienną odezwę. 
W  piei wsz,ej części jej mieścił 
się

gorący protest
przeciwko złemu przykładowi, 
danemu wszysłkim przez pre­
zydenta, w drugiej zaś można 
było czytać następujące 

aforyzmy:
„Naród, który sam sieoie sza- 

nuje, ubiera się dobrze", „Duch 
narodu upada, jeżeli obywatele 
noszą zeszłoroczne kapelusze!" 
„Stajemy się narodem obdartu- 
sów i łachmaniarzy!"

Ale wkrótce w głowy kraw­
ców  etc. uderzył drugi

grom z jasnego nieba.
Oto pani prezydentowa, idąc 

za przykładem swego małżon­
ka, nie sprawiła sobie

ani jednej nowej sukni,
lecz wezwała do Biaiego Domu 
szwaczkę i poleciła jej przero­
bienie zeszłorocznej garderoby.

Nowy atak na prezydenta! 
Ten jednak

wziął na kieł 
i postanowił sanację oszczędno­
ściową we własnym domu do­
prowadzić do końca. Pizede- 
wszystkiem zaprzestał palenia

drogich cygar,
zadawalając się tańszym gatun­
kiem, zaoowiedział, że w przy­
szłości nie będzie więcej podró­
żował specjalnym pociągiem, 
lecz wagonem, przyczepionym 
do normalnych pociągów i z a -1 
nicchał cprawiemn nowegb u- k 
meblowania w Białym Domu.ł 
które było w planie.

W tedy i m.eblarze
rozpocz-;". laropnt, j

i o mało co r :e doszło do for- j 
malneńo buntu rzemieślników: 
przeciwko prezvdentov'i.

Ale wtedy zabrała 
głos prasa.

Posypały się artykuły, ch w a-. 
łące oszczędność prezydenta i 
dowodzące wzburzonym rze­
mieślnikom, że to oni

sami są winni, 
gdyż w ostatnich czasach wy­
śrubowali ceny do n:emożliwej

wysokości, wskutek czego lud­
ność wogóle

przestała coś kupować.
postępowanie zaś prezydenta 
było, jak się praktykuje w 
prawdziwie demokratycznem 
państwie

demonstracją protestującą
przeciwko tej drożyźnie.

W idząc całą opinię przeciwko 
sobie skierowaną, rzemieślnicy 
zamilkli, w krótkim zaś czasie 
potem największe fi’ my krawie­
ckie, szewekie, etc, znacznie

obniżyły ceny
i w ten sposób zwiększyły swój 
obrót.

Prezydent Coolidge jednak 
nie kupił nowego 

kapelusza i przez całe lato bę­
dzie paradował w starym.

złożone z państwa Mierzejew­
skich, oraz dwuch mężczyzn i 
kobiety.

Na zapytanie, co tu robią, 
goście nie mogli dać jasnej od­
powiedzi,

plątali się
w odpowiedziach.

Zażądano wówczas okazania 
dowodów osobistych, lecz po­
siadała je tylko nieznajoma, któ 
rą okazała się Helena Brodow­
ska, zamieszkała przy ul, Dwor 
skiej pod N. 8. Pozostali goście

żadnych dokumentów
nie posiadali.

Pomimo że jeden z nich za­
pewniał, co poświadczał gospo­
darz mieszkania, że jest szwa­
grem szewca Mierzejewskiego, 
Lucjanem Sobolewskim, drugi 

zaś że jest on znajomym Sobo­
lewskiego, Henrykiem Majcher 
kiewiczem lat 32 zamieszkałym 
przy ul. Okopowej pod N. 27—  
przeprowadzono całe towarzy­
stwo do urzędu śledczego.

Po sprawdzeniu okazało się, 
że zatrzymanemi są rzeczywi­
ście Sobolewski i Brodowska, 
zamieszkali w Warszawie, nato­
miast nazwisko Majcherkiewi- 
cza oraz podany przez niego 
adres zamieszkania są fałszy­
we.

Zajęto się więc bliżej osobą 
Majcherskiego i oto okazało się, 
że właściwe nazwisko Majcher­
skiego jest

Antoni Pysz,
lat 47.

Pysz, jeszcze za czasów oku­
pacji rosyjskiej był kilkakrotnie 
karny za kradzieże, przyczem 
przyczem w roku 190ó i 1914 
był

postrzelonym

Miss Mac Kane

Warszawa, 9 czerwca, 
podczas próby ucieczki z wię­
zienia mokotowskiego oraz w 
czasie przewożenia, go do wię­
zienia na ulicę Długą.

Ostatnio wyrokiem sądu o- 
kręgowego w Wilnie, Pysz o- 
sądzony był na

8 lat więzienia 
za napad bandycki, i osądzony 
w tamtejszym więzieniu. Po od­
siedzeniu zaledwie kilku mie­
sięcy, Pysz

zbiegł z więżenia 
i przez kilka tygodni ukrywał 
się. Ostatnie aresztowanie, o- 
gromnie przygnębiająco wpły­
nęło na bandytę, który w  spo­
sób cyniczny opowiadający o 
swych próbach ucieczki, twier­
dził, że skoro dostał się tuta! w 
Warszawie, wykonanie iego 
planu nie rokuje mu powodze­
nia.

Jedna z gwiazd angielskiego sportu tennisow ego uległa 7 b. m. fe ­
nomenalnej francuzce Susannie L engt i 1:6, 2.6 w  grze o mistrzostwo 

świata na kortach trawiastych w  W im bledon (Anglja).

Co uortazali 
rumuńscy rugbyśti

Reminiscencje z pobytu  
bukaresztańs‘<iego 

Sportu! Studentesc
Warszawa, 9 czerw ca

Technika gry dla zaw odników  w ar­
szawskich jest chińskim językiem . Ła­
panie piłki, w ykopy, przytrzym ywa­
nie graczy

stoją na opłakanym poziom ie. 
Krótki, m ów iąc brak nam „ik ry", 

gramy ślamazarnie. Poniekąd m oże i 
to jest przyczyną pow olności, że w o ­
b ec małej ilości graczy gra ten —  kto 
najbardziej chce grać, choć często ani 
waga ani siła nie predystynują go na 
rugbistę. Z  drugiej strony rugby 

podobnie jak pchnięcie kulą 
jest ćw iczeniem  wym agającym  p o łą ­
czenia siły, wagi i szybkości. T ych  
cech  nie potrafimy połączyć i można 
m ieć uzasadnioną obaw ę, że w rugby 
nigdy nie dojdziem y do dobrych  wy ■ 
ników. Braki techniczne, taktyczne f 
fizyczne

ułatwiły zwycięstwa
iSości, przew yższających nas pod każ- 
Hyn) względem. Na

aren h  zachodniej 
'yp»d !;by  b 'ado. n nas często robił 
Itcralnic co enwcli, grasując n!e- 
chwytni y/śród thimu naszych. Szcze* 

" ln ie  podofcorsic Ebert, grą ja cy  lyn! 
■ • T e r n p r z o d z i c ,  Stroesco i M i- 
H>il»sco (kapitan).

V>7 reprezentacji W arszawy w ybijał 
-ic r.a pierwszy plan tw ardy Krawuś, 
Kramer, Rotwand, Szymański, Rąt- 
kow ski i Paw cew icz Brakow ało bar­
dzo w  drugim dniu

kontuzjow anego Baquet‘a. *
W  wyniku dwu m eczów  z rumuna- 

mi musimy pow iedzieć, że rugby czy- 
ni u nas postępy bardzo powolne. W  
dodatku minimalna ilość w idzów  (ok o­
ło 250). nie w róży

napływu narybku, 
gracze zaś, których widzieliśmy, są 
częstokroć mało obiecującym , „w y - 
tanżerowanvm “ z  innych sportów , ma­
teriałem. Szkodą wielka, że ten 

wybitnie męski 
i b o jow y sport napotyka na tak ch ło­
dne przyjęcie publiczności.

Obecni byli zem ocjonow ani przebie­
giem gry i odnieśli nie mniejsze zado­
wolenie, n>ż na meczu piłki nożnej.

Gra rugby, stojąca na przeciętnym  
noziomie europejskim, potrafiła by 
bezwątpienia w yw ołać

głębokie „dreszczyk i" 
w zblazowanym warszawiaku.

U czcie  się grać rugbyści, a będzie­
cie mieli napewno publiczność, która 

„patałachów " 
oglądać nie lubi.

Popierajcie P o lsk ą  

M acierz Szkoln

Tajt^pca zamkniętej dorożki
P o w i e ś ć

ROZDZIAŁ W Y  - 
OBROŃCA WIĘŻN A

Rzucił się na pryczę i ukrył 
twarz w dłoniach. Nagle drzwi 
celi się otworzyły i ukazał się 
w nich adwokat Calton.

Dunkan Calton należał do 
liczby najlepszych przyjaciół 
Fitzgerald:.. Miał on dobre ser­
ce i pragnął go ocalić, z drugiej 
zaś stron" k ierował się też wy­
chowanie..:, Propozycję 
by'ego b y  
Briana, p r z  
dowolenier 
że proces i 
wisko we 
auslralii i.'
: ozgłosoit:
O Zgło ■ ■ ■

■'alch
p ra w  a 

now sze.'

i.

się pocijąi 
■■jął z w ielkiem  za- 
: YWjP r«z c w i d y w a n i u, 

rozsław i jego naz- 
■ ;z-,tsLkich bolonjacli 
i:. C ’ :... y l o .- ju ż 
'i •! . K j -  o : ’:?'*-'. ale

go poz', mia sławy, fortuny i 
wielkiej (pozycji społecznej.

Otóż zlowiek ten —  wyso­
ki i chu Iły, o oczach przenikli­
wych, t 'tach wyraźnie zaryso­
wanych^ zbliżył się do Briana i 
ujął go z.a rękę.^

— Tojba-dzo ładnie z pana 
strony, że pan przyszedł —  za-

F rett-! wołał, ̂ ujrzawszy go Brian. — 
obrony j W artość przyjaźni ocenia się 

najlepiej w sytuacji, w jakiej się 
znalazłem.

—  Cr naturalnie, — odparł 
adwokąbrzucając nań swe prze- 
".;h1'v/V spojrzenie, jakby chciał

m i  w  g łą b  d u s z y . —  j 
w y w o d ź ; :  c z ę ś c i o w o  z w l a - .

■' ci"'■'wnvo -'M n a --
I Ł .

ski
—•rS EfŁkkłLego. —_£0-

WZOLtci.U 
stanie się

prośby p r e i : t b y ‘ c g o  bym 1 1 
ic p .jął pańskiej obrony. j

wtórzył machinalnie Fitzgerald. 
—  On jest bardzo dobry... A ja 
myślałem, że uważa mnie za 
winnego.

—  Nikt nie może być uważa­
ny za winnego, zanim mu się do­
wiedzie winy.

Brian zauważył ostrożność 
odpowiedzi. Poruszył się nie­
cierpliwie.

—  A  panna Frettby? —  zapy­
tał z wahaniem.

Teraz otrzymał odpowiedź 
stanowczą.

— Ona kategorycznie odma­
wia uwierzenia w pańską winę, 
i nie pozwala powiedzieć cokol­
wiek przeciwko panu.

—  Niech ją Bóg błogosławi. 
To prawdziwa kobieta. W y­
obrażano sobie, że nie pozosta­
wiono na mnie suchej nitki.

— W ogóle mówi się tylko o 
panu. Uwięzienie pana odsunęło 
■.:a nlan dalszy teatry, dancing’ , 
'mah-jong' W rdo.sach i klu­
bach rozr/c :dę "g -a  że się 
tak wyrażę — do naga.

Fitzgerald zmarszczył brwi.

Ta swoista reklama oburzała 
£°-

—  A le nie oto chodzi —  rzekł 
Calton siadając. —  Mówmy o 
interesach. Czy pan przyjmuje 
mnie na swego obrońcę?

—  I pocóż mi ta obrona? za­
pytał smutnie Brian. — Już czu 
ję stryczek na rzyi,

—  Głupstwa pan mówi! O 
stryczku można dooiero myśleć 
pod szubienicą. A  teraz niech 
pan już nic nie mówi, będę pa­
na bronił, czy to się panu podo­
ba, czy nie. Nie znam wszyst­
kich okoliczności sprawy; wiem 
tylko to, co przeczytałem w 
dziennikach, a przecież, ze 
względu na toczące się śledz­
two, nie mogły one podać 
wszystkich szczegółów. W  każ­
dym razie wierzę bezwzględnie 
-Ą pańską niewinność i muszę 
doprowadzić do tego. by z ławy 
••ąriowej podniósł się pan zre­
habilitowany. Zrobię to jeżeli 
nie ze -względu na pana, to przy 
najmniej ze wzglgdu na tę szła

chętną dziewczynę, która pa­
na kocha,

Brian nic nie odpowiedział. 
Zadowolił się wyciągnięciem 
ręki do Caltona, który odpo­
wiedział mu serdecznym uścis­
kiem dłoni,

—  Nie przeczę —  ciągnął da 
lej adwokat —  że w tern wszyst 
kiem odgrywa u mnie rolę za­
wodowe zainteresowanie tą 
sprawą. Jest ona tak niezwy­
kłą, że nie czuję się wprost zdol 
nym do czynienia jakichś do­
mysłów. Mało mnie obchodzą 
ordynarne morderstwa i tym 
podobne awantury; ale ta spra­
wa jest naprawdę ciekawa, Gdy 
pan będzie uniewinniony, bę­
dziemy wspólnie poszukiwali 
prawdziwego zbrodniarza, a 
tern większą będziemy mieli sa 
tysfakcję, im więcej napotkamy 
trudności do zwalczenia.

—  Jestem zupełnie tego sa­
mego zdania —  ale nie mam nic 
na swoją obronę.

— Co to ma znaczyć ? Czyżby 
się pan przyznawał do wjny?

—  Nie, ale istnieją pewne o- 
koliczności, które nie pozwala­
ją mi się bronić.

—  To śmieszne, co pan mówi. 
Nie może być takich okoliczno 
ści, któreby nie pozwoliły- cz ło ­
wiekowi bronić swego życia!... 
Ale mniejsza o to. Im twardszy 
jest orzech do zgryzienia, tem 
smaczniejsze jest jego jądro.— 
A teraz proszę mi odpowiedzieć 
na kilka pytań.

—  Nie mogę panu tego przyj­
rzeć.

—  Zaraz zobaczymy —■ rzekł 
wesoło adwokat, wyciągając z 
kieszeni notatnik, Przede- 
wszystkiem gdzie pan był w 
chwili, gdy dokonywano zbrod­
ni?  ̂ #

—  Tego panu powiedzieć nie 
mogę. _

—  Przeciwnie, może pan. 0 -  
puścił pan Saint-Kilda i powró­
ci! pan do miasta pociągiem, O 
godzinie jedenastej.

—  O jedenastej minut dwa­
dzieścia.

(D. c. n.l


